
„Tego samego dnia dwaj z nich byli w drodze do wsi, zwanej Emaus, oddalonej sześćdziesiąt 

stadiów od Jerozolimy. Rozmawiali oni ze sobą o tym wszystkim, co się wydarzyło. Gdy tak 

rozmawiali i rozprawiali ze sobą, sam Jezus przybliżył się i szedł z nimi” (Łk 24,13-16)
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SAKRAMENT
przebaczenia i pokoju

Niedziela dzisiejsza kończy obchody uroczystości Zm artw ych­
w stania Pańskiego. W litu rg ii kościelnej nazyw a się ona n ie­
dzielą Białą, a  w łaściw ie niedzielą „po zdjęciu białych sza1"'. 
Nazwa ta  jest naw iązaniem  do zwyczaju praktykow anego w 
pierwszych w iekach chrześcijaństw a, kiedy to nowoochrzczeni 
przez cały tydzień nosili — otrzym ane przy Chrzcie św iętym  — 
białe szaty. W tym  zaś dniu po raz pierwszy przychodzili do 
św iątyni w  swym  zwyczajnym odzieniu i zajm owali miejsca 
wśród innych wyznawców. W języku staropolskim  zwie się ona 
niedzielą Przewodnią. Nazwa ta  wywodzi sią stąd, że w  tym  
dniu zm ieniano m iejsca pracy lub dzierżawy i „przewodzono”, 
czyli przeprow adzano się na inne miejsce.

L iturgia oktawy wielkanocnej przypom ina ponadto skutki 
odkupienia. Bowiem przez śm ierć sw oją i zm artw ychw stanie 
doprowadził Zbawiciel do pojednania między Bogiem a czło­
w iekiem  oraz udzielił pokoju ludzkim  duszom. Potw ierdzeniem  
tego były słow a sekw encji paschalnej, k tórej słowa brzm ią: 

„O fiarujm y chw ałę w  wierze,
Przy w ielkanocnej ofierze;
Gdy B aranek owce zbawii,
Chrystus grzesznym pokój sp raw ił”.

Ewangelia dzisiejsza przypom ina nam  dw a wydarzenia z ży­
cia Jezusa zmartwychwstałego. Opowiada bowiem o ukazaniu 
się Zbaw iciela apostołom wieczorem dnia wielkanocnego, kiedy 
to  ustanow iony został Sakram ent Pokuty — zw any również „sa­
kram entem  przebaczenia1’. Podaje również szczegóły dotyczące 
zjaw ienia się Chrystusa niew iernem u Tomaszowi, k tóre miało 
na celu usunięcie z jego duszy niepokoju oraz utw ierdzenie go 
w  przekonaniu o prawdziwości zm artw ychw stania Mistrza. To 
też będzie treścią niniejszego rozważania.

N iew iasty galilejskie, które w  porainek w ielkanocny oglądały 
pusty grób Chrystusa, otrzym ały zapew nienie aniołów, że On 
żyje. Również P io tr i Ja n  przekonali się osobiście, że w grobie 
nie. m a Jezusa. Ponadto, jeszcze tego samego dnia ukazał się 
Zbawiciel w w idzialnej postaci pobożnym niewiastom, Szymo- 
now i-Piotrow i oraz uczniom  idącym  do Emaus. Wszystkie w y­
m ieniane osoby wiadomość o zm artw ychw staniu Jezusa prze­
kazały niezwłocznie apostołom, których sercam i nadal targał 
lęk i niepokój, gdyż — jak  stw ierdza Ew angelista — „sm u­
cili się (oni) i płakali (Mk 16.10). Niewiele to jednak po­
mogło, skoro „słowa te  w ydały im się niby baśnie, i nie da­
wali im  w iary ” (Łk 24, 11). Trzeba więc było, by owe w ątp li­
wości i niepokoje osobiście rozproszył Zbawiciel.

Był w ieczór dnia wielkanocnego. Apostołowie zdążyli już 
zgromadzić się w  W ieczerniku, gdzie „drzwi były zamknięte... 
z bojaźni przed Żydam i” (J 20, 19a). Przed chw ilą powrócili 
z Emaus dw aj uczniowie i opowiedzieli, co ich spotkało w  dro­
dze. Przynieśli w ięc nowe wzmocnienie w iary  i nowe pobudki 
wesela, chociaż ich opowiadanie przyjęte zostało dosyć chłod­
no. N astępnie uczniowie — jak  to w ynika z relacji innych 
Ewangelistów — zasiedli do wspólnego posiłku. I wówczas stało 
się coś, czego najm niej się spodziewali. Chociaż n ikt nie otw ie­
rał drzwi, „przyszedł Jezus, stanął pośrodku i rzekł do nich: 
Pokój w am !” (J 20, 19b). Odziany był w  szatę śnieżnej b ia ­
łości, całe ciało było dziwnie zdrow e i świeże, rany  rąk  i nóg 
zdaw ały się prom ieniować nieziem skim  blaskiem  a tw arz m ia­
ła  w yraz niezwykłej dobroci. Jednak  ani w idok stojącego przed 
nim i Zbawiciela, ani naw et słow a pozdrowienia nie potrafiły  
usunąć bojaźni z  ich serc. Zdawało im się bowiem, że m ają 
przed sobą ducha.

W tedy Jezus „ukazał im  ręce i bok” (J 20, 20a). W ątpliwości 
rozproszyła fizyczna rzeczywistość. Przekonali się bowiem, że 
Chrystus w  swym now ym  życiu m a to samo ciało co przedtem  
i nie jest tylko m glistym  cieniem, który wydostał się z Szeolu. 
Jest bowiem człowiekiem o prawdziwym , chociaż uw ielbionym  
ciele, które ponownie złączyło się z duszą. Nie należy się więc 
dziwić, że — jak  uzupełnia sw oją relację Ew angelista — „ura­
dowali się... uczniowie, ujrzaw szy P ana” (J 20, 20b). Zdaniem 
Ojców Kościoła, Chrystus P an  chciał n a  sw ym  uwielbionym  
ciele zachować blizny n a  rękach, stopach i boku, aby aposto­
łom dać przez to nam acalny dowód rzeczywistego zm artw ych­
w stania. P ragnął też mieć w ieczną pam iątkę cierpień, ponie­
sionych dla zbaw ienia rodzaju  ludzkiego. Chciał wreszcie, by 
przez blizny swoich ran  pobudzić ludzi do ufności i  wdzięcz­
ności.

Ustosunkowując się do współczesności, nie zaprm niał rów ­
nież Syn Boży o przyszłej pracy apostołów nad  budowaniem  
K rólestw a Bożego na ziemi. ZwTacając się bowiem do tych, 
którzy m u zawierzyli, „rzekł... Jezus: Pokój wam ! Jak  Ojciec 
m nie posłał, tak  i ja  was posyłam. To rzekłszy, tchnął na nich 
i pow iedział im : Weźęnijcie Ducha Świętego” (J 20,21—22). 
Tchnienie to było symbolem i znakiem  w ew nętrznej i n iem a­
terialnej łaski, jaką Chrystus dał apostołom, tj. Ducha Świę­
tego będącego tchnieniem  w zajem nej miłości Ojca i Syna. 
O trzym ali w ięc Ducha Świętego, ale jeszcze nie w  tej obfitości 
i pełnych darów, jak  to będzie m iało miejsce w  dniu Zielonych 
Świąt, kiedy cały Kościół otrzym a Ducha praw dy i łaski.

N astępnie wypow iedział Jezus wiekopom ne słowa, których 
skutki trw ać będą aż do skończenia świata. Rzekł bowiem:

I przyszed ł Jezus, gdy drzw i by ły  zam k n ię te , i s ta n ą ł pośród  n ich , 
i rzek ł: P okój w ara! Potem  rzek i do T om asza: D aj tu palec svvójt 
i og lądaj ręce  m oje, i podn ieś ręk ę  sw oją , i w łóż w bok  m ój, a nie
bądź bez w iary , lecz w ierz” (J 20, 26-27).

„Którymkolwiek grzechy odpuścicie, są im odpuszczone, a k tó ­
rym  zatrzymacie, są zatrzym ane" (J 20, 23). W ten  sposób — 
w  dzień swojego zm artw ychw stania — obdarzył Zbawiciel całą 
ludzkość skarbem  łaski i przebaczenia, wysłużonym przez m ękę 
i śmierć swoją. Przekazał bowiem apostołom i ich następcom
— biskupom  i kapłanom  — w ładzę odpuszczania grzechów,
k tóra stanie się dla upadłej i odkupionej ludzkości źródłem łas­
ki i pokoju wewnętrznego.

Podczas pierwszego pojaw ienia się Chrystusa zm artw ych­
wstałego, w W ieczerniku n ie byli apastołowie w  komplecie. 
Tego bowiem wieczoru — jak  podaje au tor czw artej E w an­
gelii — „Tomasz, jeden z dw unastu, zw any Didymos (co w  tłu ­
m aczeniu z języka greckiego znaczy: Bliźniak) nie był z  n im i” 
(J 20, 24). Przyczyna jego nieobecności nie jest jednak znana 
Gdy w krótce potem znalazł się ponownie w  gronie apostołów, 
„powiedzieli mu... inni uczniowie: W idzieliśm y P ana”
(J 20, 25a). Jednak  to stw ierdzenie łom aszow i nie wystarczyło. 
Bowiem — jakby zgorszony łatw owiernością w spółbraci — 
energicznie odpowiedział: „Jeśli nie u jrzę n a  rękach jego zna­
ku gwoździ i n ie  włożę palca mego w  miejsce gwoździ, ...i ręk i 
m oje w  bok jego, nie uw ierzę” (J 20, 25b).

Trzeba więc było, by dopiero Zbawiciel przekonał go osobiś­
cie o fakcie swego zm artw ychw stania. Bowiem — jak  czytamy 
w  czw artej Ewangelii — „po ośmiu dniach byli w  domu ucznio­
w ie jego i Tomasz z nimi. I przyszedł Jezus, gdy drzwi były 
zam kn^te , i stanął pośród nich, i rzekł: Pokój wam ! Potem  
rzekł do Tomasza: Daj tu  palec swój i oglądaj ręce moje, i 
podnieś rękę swoją, i włóż w  bok mój, a  nie bądź bez wiary, 
lecz w ierz” (J 20, 26—27). Sam a obecność Chrystusa oraz sk ie­
row ane pod jego adresem  zarzuty, usunęły w ątpliw ości aposto­
ła. Zw racając się więc do Mistrza, rzek ł: „Pan mój i Bóg -mój”. 
Zaś w  odpowiedzi usłyszał: „Ze m nie ujrzałeś, uw ierzyłeś; (ale) 
błogosławieni, którzy nie widzieli, a  uw ierzyli” (J 20, 29). Ze 
słów tych wynika, że Tomasz pow strzym ał się od dotknięcia 
ciała Zm artwychwstałego. Jego bowiem nieufność ustąpiła zu ­
pełnie, nie ty le  na skutek  dociekań rozumowych i fizycznego 
doświadczenia, lecz w  w yniku w ew nętrznej, duchowej prze­
mian}'.

*
W spaniałym  darem  zm artw ychw stałego Chrystusa dla ludzi 

wszystkich w ieków i pokoleń jest Sakram ent Pokuty. Kiedy 
bowiem — n a  skutek naszych słabosci i upadków  — tracim y 
życie nadprzyrodzone i stajem y się um arłym i dla Boga, dzięki 
tem u sakram entow i możemy powstać z  grobu naszych grze­
chów. Bo według nauki Apostoła, Syn Boży „został w ydany za 
grzechy nasze i wzbudzony z m artw ych dla uspraw iedliw ienia 
naszego” (Rz 4, 25). W iekanocnym darem  Pana Jezusa jest to, 
że raz  upadłszy n ie m usim y w  grzechu pozostać, i że upadek 
nie pociąga za sobą ostatecznej zguby. Gdyż „B&g nie chce 
śmierci grzesznika, lecz aby się nawrócił i żył”.

W jednej ze starych św iątyń w  Hiszpanii znajdu je się dziw­
ny w izerunek Chrystusa ukrzyżowanego. Bowiem tylko jedna 
jego ręka  przytw ierdzona jest do krzyża, podczas gdy druga 
jest wyciągnięta, jak  do błogosławieństwa. W edług legendy, 
nie opodal tego krzyża spowiadał się człowiek, k tóry  ustaw icz­
nie w padał w  te  sam e grzechy. Dlatego spowiednik nie chciał 
udzielić mu rozgrzeszenia. Wówczas z krzyża odezwał się Zba­
wiciel, m ówiąc: „Ja  cię rozgrzeszam z grzechów tw oich1’. Rów­
nocześnie zaś p raw a ręka Jezusa — do tej pory przytw ierdzona 
gwoździem — w y c ią g n ę ła  się, czyniąc nad pokutującym  grzesz­
nikiem  krzyż, znak przebaczenia. I tak  już pozostała.

Trudno jest stw ierdzić czy tak  rzeczywiście było, gdyż jest to 
tylko legenda. Jest jednak  niezaprzeczalną praw dą, że S akra­
m ent P okuty .— ustanow iony przez Jezusa Chrystusa w ów 
wieczór wielkanocny — jest dowodem Bożego miłosierdzia, 
znakiem przebaczenia i  pojednania oraz środkiem  do odzyska­
nia utraconego życia łaski. K orzystajm y więc często z tego sak ­
ram entu. Tylko bowiem pod tym  w arunkiem  uzyskam y prze­
baczenie naszych win, odzyskamy utracone przez n ie dziecięc­
two Boże .i pokój naszych dusz.

KS. JAN KUCZEK
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DROGA DO OJCA
Człowiek — najw yżej zorganizow ana istota na ziemi m a swój pra- 

wzór w  Bogu. S tw ierdza to dobitnie Pismo święte, przekazując po­
stanow ienie Stwórcy: „Uczyńmy człowieka na obraz nasz, podobnego 
do nas i  niech panu je  nad  rybam i m orskim i i  n ad  ptactw em  niebios 
i nad bydłem  i nad całą ziemią, i nad w szelkim  płazem  pełzającym  
po ziemi. I stworzył Bóg człowieka n a  obraz swój. Na obraz Boga 
stw orzył go” (Rdz 1, 26—27).

Przepaści między człowiekiem a resztą bytów m aterialnych nie 
udało się do tej chwili i  zapew ne n ie uda się nigdy zasypać. 
Wdzięczny za tak  w ielkie w yniesienie ponad wszystkie stworzenia na 
ziemi, człowiek od zaran ia  swego świadomego bytu dąży do poznania 
Pierw owzoru i  największego Dobroczyńcy. Postępuje jak  dziecko za­
gubione w  czasie w ojny i traw ione tęsknotą za rodzicami. Podejm uje 
wciąż n a  nowo próby odnalezienia Ojca. By dotrzeć do swego S tw ór­
cy angażuje przez w ieki wszystkie siły i  w ładze: ciało i ducha, 
zmysły i rozum, wolę i uczucie. Pan wszechśw iata i nasz Ojciec nie­
bieski docenił nasze w ysiłki i zesłał nam  Zbawiciela, aby człowiek nie 
błądził w  nieskończoność po manowcach m aterialnych ścieżek, które 
mogą jedynie wskazywać kierunek, ale nie stanow ią w łaściwej drogi 
do Boga. Od chw ili przyjścia Chrystusa ludzkość zyskała dar p rze­
wyższający wszelkie inne — możliwość uczestnictwa w  życiu Bożym, 
dotarcie do świetlanego Pierw owzoru i zatopienia się w  Nim. czyli 
sposobność realizacji odwiecznych pragnien ludzkiego ducha.

W Jezusie Chrystusie niewidzialny, nieskończenie doskonały, n ie ­
m ateria lny  Bóg otrzym uje ludzkie ciało. T racą po części sens słowa 
św. Jan a  nauczającego, że „Boga n ik t nigdy n ie w idział”. W Jezusie 
oczy ludzkie mogą oglądać swego Stwórcę. K iedy w  im ieniu aposto­
łów Filip poprosił swego M istrza, by pokazał im  Ojca, Zbawiciel z 
delikatnym  w yrzutem  tłum aczy: „Tak długo jestem  z w am i i nie 
poznałeś mnie, F ilipie? K to m nie widział, w idział Ojca; jaK możesz 
m ówić: Pokaż nam  Ojca? Czy n ie wierzysz, że jestem  w  Ojcu a 
Ojciec w e m nie?” (J 14, 9—10).

Był czas, naw et w  Kościele chrześcijańskim, kiedy za podobne do 
Filipowego życzenia, m iałby ktoś spore przykrości. Zobaczyć Boga? 
A leż to niemożliwe! Należało przyjm ować z pokorą tylko to, co po­
daw ali stróże w iary, a  w szelkie rozum owe dociekania uważano, za 
niebezpieczne. Tymczasem Jezus od początku nauczania domaga się 
w iary  w  swoje posłannictwo, — ale n ie  ślepej, lecz poprzedzonej ba­
daniem  i rozum owaniem : „Szukajcie prawdy, a praw da was wyz­
woli. Jam  jest droga, p raw da i życie, n ik t nie przychodzi do Ojca 
tylko przeze m nie” — m ówi Zbawiciel. Słowa te  odnoszą się w  rów ­
nej m ierze do Apostołów, jak  i do nas. Istn ieje jednak zasadnicza 
różnica między sy tuacją słuchaczy siedzących u stóp Mistrza z N a­
zaretu, a  naszą. Apostołowie widzieli rzeczywistą tw arz  Chrystusa 
i mogli z n im  przebywać. W raz z odejściem Zbaw iciela do Chwały, 
u sta ł fizyczny kon tak t ludzi z Bogiem. Nie możemy więc być z Nim

Z m artw y ch w sta ły  C hrystus Jest naszą  jed y n ą  d rogą do O jca n iebieskiego.

tak, jak  apostołowie. N ie jesteśm y jednak w  gorszej sytuacji niż bez­
pośredni uczniowie Pana. Postarał się o to  sam  Zbawiciel i św iad­
kowie Jego życia. Jezus założył Kościół i pozostał w  Nim po wszyst­
k ie dna aż do skończenia św iata, dla wszystkich ludzi. Pozostał rze­
czywiście, chociaż zm ienił form ę bytowania. Swoim Duchem pod­
trzym uje nadprzyrodzone istnienie i działanie K rólestw a Bożego na 
ziemi. Świadkowie zaś pozostawili przyszłym pokoleniom Chrystusa 
żyjącego w  form ie Słowa na kartach ksiąg Nowego Testam entu. 
Księdze tej możemy ufać bez zastrzeżeń. N ie boi się ona rozumowej 
krytyki i spraw dzania. Ci, co ją  pisali oddali życie za przekazaną 
praw dę. Gdyby naw et znalazł się ktoś, kto ośm ieliłby się cokolwiek 
zm ieniać natychm iast dostrzeżonoby fałsz, gdyż „te spraw y n ie  działy 
się w kącie” — stw ierdza św. Paw eł (Dz 26, 26). Świadkowie nauki, 
cudów, m ęki i śmierci P ana mogli pisać tylko szczerą praw dę. Święty 
Jan  napisał: Świadczymy o tym  „cośmy widzieli i słyszeli, czego się 
ręce nasze dotykały” (1 J 1,1).

Jeśli trudno  nam  czasem zgodzić się na fakt istn ienia Chrystusa w 
niedoskonałej społeczności kościelnej naszych czasów, sięgnijm y po 
Biblię. Z atapiając się w  treść Ewangelii, zobaczymy żywego Jezusa, 
który przemówi do nas z ksiąg Nowego Testam entu i z  głębin n a ­
szego ducha, gdzie istnieje jako nasz Zbawca i Przew odnik n a  dro­
dze do Ojca. On 'a m  wyłoży tajem nicę życia Kościoła, którego każdy 
chrześcijanin przez chrzest sta je się rzeczywistym  członkiem. „Ja je ­
stem  praw dziwym  krzewem  w innym  — mówi Zbawiciel — a Ojciec 
mój jest ogrodnikiem. Każdą latorośl, k tóra-w e m nie nie w ydaje owo­
cu odcina, a każdą, k tó ra  w ydaje owoc, oczyszcza, aby w ydała jesz­
cze obfitszy owoc. Jak  latorośl sam a z siebie nie może wydać owocu, 
jeśli n ie trw a w  krzew ie w innym , tak  i wy, jeśli w e m nie trw ać nie 
będziecie. Kto trw a  w e mnie, a ja  w  nim, ten w ydaje w iele owo­
cu, bo beze m nie nic uczynić nie możecie” (J 15, 1—5).

Gdy przyjdzie nam  ochota zobaczyć na w łasne oczy Boże tajem nice, 
lub zw ątpienie zrodzi się w  duszy, Zbawiciel wyciąga do nas jak 
ongiś do Tomasza przebite gwoździami dłonie i mówi: „Daj tu palec 
swój i oglądaj ręce moje, i daj rękę sw oją i  włóż w  bok mój, a  nie 
bądź bez wiary, lecz w ierz”.

Tradycja chrześcijańska przekazała opowieść o dzielnej kobiecie 
jerozolimskiej, k tó ra  przedarła  się przez kordon żołnierzy, odprow a­
dzających Chrystusa na krzyżową śmierć i  o tarła  białą chustą tw arz 
Zbawiciela pokry tą potem, kurzem  i krwią. P an  Jezus z wdzięcz­
nością przyjął tę  usługę. W nagrodę owa niew iasta otrzym ała na 
chuście „w eron ikon” — praw dziw y obraz cierpiącego Zbawcy. Jako 
Boże dzieci i  uczniowie Chrystusa m am y stać się d la  otaczającego 
nas św iata drogą, k tó ra  przybliży św iatu Boga. Niech rzeczywiście 
Chrystus działa w  nas  i przez nas. Pozwólmy Jezusowi wycisnąć na 
naszym sercu sw oją najśw iętszą postać. O tyle św iat zbliży się do 
swego Stwórcy, o ile  Ojciec niebieski rozpozna w  naszych tw arzach 
rysy swego Jedynego Syna.

m

KS. ALEKSANDER BIELEC

JAROSŁAW I WA S Z K I E WI C Z

(1894  —  1980 }

W dniu 2 marca 1980 roku zmarł w wieku 86 lat Jarosław 
Iwaszkiewicz, znakomity pisarz, prezes Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich, wybitny Polak i gorący patriota, 
poseł na Sejm, zasłużony działacz międzynarodowego ruchu 
pokoju, laureat licznych nagród literackich, doktor honoris 
causa Uniwersytetu W arszawskiego i Uniwersytetu Jag ie lloń­
skiego,

Twórczość Jarosława Iwaszkiewicza wzbogaciła dorobek na­
szej kultury o wiele wspaniałych dzieł o nieprzemijających 
wartościach. Wśród wielu książek J. Iwaszkiewicza, które towa­
rzyszą nam od przeszło pół wieku, szczególnie znane są czytel­
nikom powieści: „S ław a i chw ała” , „Księżyc wschodzi” , „C ze r­
wone tarcze” , a także „Panny z W ilka” , „Młyn nad Lutnią" 
i „Brzezina” .

Śmierć Jarosława Iwaszkiewicza, wielkiego humanisty i w ie l­
kiego twórcy jest ogromną stratą dla kultury narodu polskiego 
i całego świata.
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UCZNIOWIE Z EMAUS
,.Tego samego dnia dw aj z nich byli w drodze do wsi, zw a­

nej Emaus, oddalonej sześćdziesiąt stadiów  od Jerozolimy. Roz­
m aw iali oni ze sobą o tym  wszystkim, co się wydarzyło. Gdy 
tak  rozm awiali i rozpraw iali ze sobą, sam  Jezus przybliżył się i 
szedł z nimi. Lecz oczy ich były niejako na uwięzi, tak  że Go nie 
poznali. On zaś ich zapytał: „Cóż to za rozmowy prowadzicie ze 
sobą w drodze?” Zatrzym ali się smutni. A jeden z nich, im ieniem  
Kleofas, odpowiedział Mu: Ty jesteś chyba jednym  z  przybyw a­
jących w  Jerozolimie, który nie wie. co się tam w  tych dniach 
stało. Zapytał ich: Cóż takiego? Odpowiedzieli Mu: To, co się stało 
z Jezusem z Nazaretu, który był prorokiem potężnym w  czynie 
i słowie wobec Boga i całego ludu; jak  arcykapłani  i nasi przyw ód­
cy wydali Co na śmierć i ukrzyżowali. A  m yśm y  się spodziewali, 
że On właśnie miał wyzwolić Izraela. Tak, a po tym  wszystkim  
dziś już  trzeci dzień jak  się to stało. Nadto jeszcze niektóre z  na­
szych niewiast przeraziły nas: Były rano u grobu, a nie znalazłszy  
Jego ciała, wróciły i opowiadały, że miały widzenie aniołów, k tó ­
rzy  zapewniają, iż On żyje. Poszli niektórzy z  naszych do grobu i 
zastali wszystko tak , jak niewiasty opowiadały, ale Jego nie w i ­
dzieli.

Na to On rzekł do n ich : O nierozumni, jak  nieskore są wasze 
serca do wierzenia we wszystko, co powiedzieli prorocy! Czyż  
Mesjasz nie miał tego cierpieć, aby wejść do swojej chwały?”
I zaczynając od Mojżesza poprzez wszystkich proroków  w ykładał 
im, co w e wszystkich Pismach odnosiło się do Niego.

Tak przybliżywszy się do wsi, do której zdążali, a On okazywał, 
jakoby m iał iść dalej. Lecz przym usili Go, mówiąc: Zostań z nami, 
gdyż ma się ku wieczorowi i dzień się już  nachylił.  Wszedł więc, 
aby zostać z nimi. Gdy zajął z nim i miejsce u  stołu, wziął chleb, 
odmówił błogosławieństwo, połam ał i daw ał im. W tedy oczy im 
się otw orzyły i poznali Go, lecz On zniknął im z oczu. I m ówili 
naw zajem  do siebie: Czy serce nie pałało w  nas, kiedy rozmawiał 
z nami w  drodze i Pisma nam wyjaśniał?

W tej samej godzinie w ybrali się i wrócili do Jerozolimy. Tam 
zastali zebranych Jedenastu i innych z nimi, którzy im  oznajm ili: 
Pan rzeczywiście zmartwychwstał i ukazał się Szymonowi.  Oni 
również opowiadali, co ich spotkało w  drodze, i jak  Go poznali po 
łam aniu chleba (Łk 24, 13—35).

Chrystus zgromadził wokół siebie pew ną grupę ludzi, którzy 
związali z Nim swoją przyszłość. Zanim to jednak  uczynili, każdy 
z nich w yobrażał sobie, jak  ta  przyszłość będzie wyglądała. Brali 
pod uwagę to, co On mówił o sobie, że nazyw ał siebie Bogiem. 
Pam iętali o Jego mocy czynienia cudów i szerokich perspektyw ach 
nakreślonego przez Niego Królestwa. Wszystko to zdawało się 
wskazać, że przyszłość będzie w spaniała i pełna radości. Tymcza­
sem w  dniach męki i śmierci Chrystusa rzeczywistość okazała się 
inna, niż przewidywali. Gdzieś zagubiła się Ewangelia spokojnego i 
dostatniego życia, osłoniętego cudowną moca Chrystusa. Ew an­
gelia jak  gdyby rozm inęła się z życiem, które poszło swoją, n ie ­
przewidzianą drogą, drogą męki i śmierci.

Tak rozm awiało dwóch uczniów Chrystusa idących do Emaus. 
Opuścili oni Jerozolim ę zniechęceni w ydarzeniam i, które się tam  
rozegrały. W prawdzie wynieśli oni stam tąd resztki nadziei ale 
przerodziła się ona w rozżalenie: A  m yśm y  się spodziewali, że On 
miał odkupić Izrael".

Dopiero, gdy Chrystus utajony dołączył się do nich, porozmawiał 
z nimi i ukazał nową perspektyw ę chrześcijaństw a. Ewangelia 
znowu nabra ła  realnych kształtów  i naw iązyw ała kontakt z 
życiem.

Kościół nauczył się od dwóch uczniów z Emaus, że Chrystus \ 
m a zwyczaj w sposób niewidzialny dołączyć się do swego Kościoła < 
i prowadzić z nim  dialog, w  którym  ukazuje łączność swojej nauki |  
z teraźniejszością. On sam powiedział: „Królestwo niebieskie po- i 
dobne jest do człowieka gospodarza, który dobywa ze skarbca swe- § 
go rzeczy nowe i stare”.

Cała nasza m ądrość chrześcijańska jest w tym, że trzeba z 
Chrystusem  isć cierpliw ie i trzeba prowadzić rozmowę. T rzeba cza­
sem siąść z Nim do stołu, połamać z Nim chleb, spotkać się z Nim 
w  Eucharystii i czerpać z duchowych wartości, jakie Chrystus zo­
staw ił swoim uczniom, w tedy otw orzą się nam  oczy i zobaczymy 
miejsce Boga we współczesnym świecie i praw dziw y wym iar 
Ewangelii, k tóra n ie  ma an i czasu przeszłego, an i przyszłego.

Łatwo mówić o wierności Chrystusowi, gdy życie układa się tak 
jak  zaplanowaliśm y, gdy wszystko odbyw a się na m iarę naszego 
rozumu. K iedy się nam  jednak  w  życiu wszystko plącze i gmatwa, 
kiedy otaczająca nas rzeczywistość sta je  się n ieprzejrzysta i n ie ­
zrozumiała, w tedy nasza wierność jest zagrożona. Wówczas nie 
pozostaje nam  nic innego, jak  korzystać z doświadczeń dwóch 
uczniów idących do Em aus i wymodlić sobie, aby przyłączył się do 
nas niew idzialny Chrystus, aby pokazał nam  to, czego n ie możemy 
pojąć naszym ludzkim rozumem.

Rozmyślanie
Etapy na drodze Chrystusa i ludzi 

POKUSA

„Potem (Jezus) wsiadł do łodzi, a uczniowie towrzyszyli mu. W tem 
zerw ała się w ielka burza n a  morzu, ta k  że fale zalewały łódź. 
On tymczasem spał. Zbliżyli się więc uczniowie do niego i p rzebu­
dzili go w ołając: „Panie, ra tu j (nas), giniem y”. On zaś odparł im : 
„Czemu ogarnia w as strach, ludzie m ałej w iary?” Potem  powstał, 
rozkazał w ichrom  i morzu i sta ła  się w ielka cisza” (Mt 8, 23—26).

„Zapraw dę pow iadam  w am : Jeżeli nie staniecie się znów jako 
dzieci, n ie wejdziecie do K rólestw a niebieskiego” (Mt 18, 3).

J a  ju ż  nie m ogę, P an ie!
Je s tem  rozb ity ,
Z m ordow any .

Od samego ran a  walczę, by uciec od pokusy, k tó ra  raz  dyskretna, 
przekonywająca, to  znów czuła i zmysłowa, tańczy przede m ną jak 
w abiąca dziewczyna przed jarm arcznym i budami.

Już nie wiem, co robić,
Już nie wiem, dokąd iść,
Bo czatu je na mnie, idzie za mną, ogarnia mnie.
Gdy uciekam  z jednego pokoju, siedzi czekając na m nie w  drugim. 
Chw ytam  gazetę — pokusa k ry je  sią  w  niew innym  artykule. 
Wychodzę — spotykam  ją  w  uśm iechniętej tw arzy nieznajomego. 
Odwracam  się plecam i i patrzę n a  m u r — ona w yłania się z afisza. 
W racam  do pracy — ona drzem ie n a  stole ak t i budzę ją biorąc 

potrzebne m i papiery.
Z rozpaczą k ry ję  m oją biedną głowę w  dłoniach, zam ykam  oczy, 

by jej nie widzieć.
Ale odkrywam  ją  jeszcze ruchliwszą, usadowioną jak  u siebie w 

moim zam kniętym  domu.

Bo w yw aliła  d rzw i m ego dom u,
W śliznęła się w m oje  ciało, 

w m oje żyły, 
aż do czubków  palców .

W ciska się w z ak am ark i pam ięci,
Śpiew a w uch o  w yobraźn i,
G ra  n a  m ych  n erw ach  ja k  n a  s tru n a c h  g itary .
Ju ż  n ie w iem , co się ze m ną dzie je , Panie ,
Ju ż  n ie  w iem , czy chcę tego g rzech u , k tó ry  m n ie  kusi, czy od n iego u c ie ­

kam , czy gonię za nim .

Kręci m i się w  głowie, otchłań pociąga m nie jak  nieostrożnego 
alpinistę, k tóry  nie może ani dalej posuwać się, ani się cofnąć. 

Panie, Panie, pomóż mi!

M oje dziecko, jes tem  p rzy  tobie 
N ie opuściłem  cię.
Ja k że  m ało  m asz w iary !
Je s te ś  za b ardzo  pyszny,
W ciąż liczysz n a  siebie .

Jeżeli przez wszystkie pokusy chcesz przejść bez upadku, bez słab­
nięcia, spokojny, pogodny,

To trzeba, byś oddał się w  m oje ręce,
Trzeba, byś uznał, że jeszcze nie jesteś dojrzały, jeszcze nie dosyć 

silny.
Trzeba, byś zgodził się n a  kierow anie sobą,
Ja k  dziecko,
Ja k  moje jedyne dzieciątko.

Więc podaj m i rękę i n ie  bój się niczego.
Jeżeli będzie błoto, poniosę cię w  mych ramionach. 

Ale trzeba, żebyś się sta ł m alutki, m aluteńki,
Bo tylko m ałe dzieci Ojciec nosi.

M. QUOIST
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Tytuł dzisiejszego felietonu jest 
raczej pesymistyczny. Bo i nie za bardzo jest 
się z czego śmiać. Rzecz dotyczy istnienia 
nas wszystkich, a więc możliwości życia i 
śmierci ponad czterech m iliardów  ludzi. Jest 
sie nad czym głowić, choć przyznaje, więcej 
z tego głowobólu niż rozw iązań satysfakcjo­
nujących. Przyszło nam  żyć w  świecie, k tó ­
ry  doszedł w  ciągu niewielkiego czasu do 
możliwości realnego unicestw ienia nas w szyst­
kich za jednym  zamachem. Dla jednych to 
oznaka szczególnej potęgi człowieka, dla d ru ­
gich źródło rozpaczy. Pomiędzy jednym i a 
drugim i mieszczą się setki innych, dla któ­
rych żadna z wym ienionych postaw  nie jest 
budująca. Być bowiem  dum nym  z tego. że 
można jednym  naciśnięciem  atomowego, neu­
tronowego czy jak  go tam  zwał guzika w y­
sadzić w  pow ietrze cały glob ziemski może 
tylko ten, kto kom pletnie nie zdaje sobie 
spraw y z w artości życia ludzkiego. Mało 
kto nie pojął, że na istnieniu ziemi zależy 
nie tylko nam  ludziom, ale — by tak  rzec
— całem u kosmosowi. Tak jest, kosmosowi. 
To wcale nie tak ie dziwne. Żyjem y na ziemi 
i wszystko co się na n]iej dzieje jest ważne 
dla całego układu kosmicznego. W interesie 
ludzi i kosmosu leży zachowanie życia na zie­
mi. To zmusza do zm iany sposobu patrzenia 
na spraw y ludzkie. Jesteśm y niby sami w 
kosmosie — choć są opinie głoszące wręcz 
odw rotne przekonania — ale kosmos nie m o­
że się bez nas obejść. Jesteśm y mu tak  sam o  
potrzebni jak  on nam.

Co dotyczy rozpaczy, kw estia trudniejsza. 
Wchodzą tu w  grę praw dziw e dram aty, k tó­
re jak  w  autentycznej tragedii greckiej nie 
m ają rozw iązania pozytywnego. Cokolwiek 
nie zrobimy, zawsze zrobim y źle. Oto w n a j­
większym skrócie charakterystyczna w łas­
ność rozpaczy. Przeciw staw ić się rozpaczy nie 
sposób. P rzynajm niej nie m ożna jej przedło­
żyć rozwiązań racjonalnych. Dla niej nie ma 
lekarstw a. Ale i ona nie stanowi lekarstw a 
na cokolwiek. Rozpacz rodzi ból i gniew, 
bunt i zw ątpienie w  sens ludzkiego istnienia. 
Rozpacz to naczynie bezradności.

Jakże odmiennymi drogam i chodzą uczu­
cie potęgi człowieka i poczucie jego bez­
radności. Jak  trudne do pojęcia jest to, że 
w końcu drogi te zbiegają sie w jednym  p u n ­
kcie. Jest to miejsce, gdzie do głosu docho­
dzi tragiczna w  istocie rzeczy świadomość 
bezsensu istnienia życia ludzkiego. Zarozu-

KU GRANICOM BEZSENSU
miałość człowieka i rozpacz człowieka prow a­
dzi do tego samego, do bezradności, do g ra­
nicy bezsensu.

Obu tym  postawom przeciw staw ia się 
chrześcijaństwo. To w łaśnie w granicach 
chrześcijańskiego m yślenia pow stają i z w ie­
kam i z coraz tą  w iększą siłą odnaw iają się 
przeświadczenia, że ludzkie życie w  wymiarze 
pojedynczym i zbiorowym  ma głęboko u n i­
wersalny sens. Że żadne z istnień ludzkich nie 
może być trak tow ane jako obiekt, jak  rzecz, ja ­
ko coś co dzisiaj jest ważne, a ju tro  już nie. 
Zwróćmy na to uwagę. Tym bardziej jest 
to istotne, że poczucie potęgi i rozpacz 
opierają się w  gruncie rzeczy n a  ujm ow aniu 
spraw  ludzkich jak  rzeczy jak, przedmioty 
m artw e. Pewnie, w  obu  przypadkach prob­
lem ten w ygląda w  szczegółach odmiennie. 
Poczucie potęgi, czyli zarozumiałość kieruje 
się założeniem, że wszystko da się z człowie­
kiem zrobić, tak  jak  z rzeczą da się istotnie 
zrobić wszystko. Można ją stworzyć i uni­
cestwić. Rozpacz z kolei biada, że staliśm y 
się już jak  rzeczy, że nie ma od tego odwro­
tu, że jakieś ta jem ne siły robią z nam i co 
chcą. Obie postaw y sto ją  w  rezultacie w  ob­
liczu bezsensu istnienia ludzkiego. Obie też 
nie mogą ocalić życia, a  więc i jego znacze­
nia — sensu. K ażda z nich zm ierza ku bez­
radności. Ileż tej bezradności mieści się w

rozm aitych teoriach, którym i się posługują. 
W ym ieńm y tę najpospolitszą. Głosi ona, że 
cały rozwój ludzkości daje się opisać jako 
nieustający proces doskonalenia środków 
niszczenia, rozm aitych broni, narzędzi wojny. 
W nauce historycznej nie dostrzega ona nic 
wartościowego poza tym, co w iąże się z po­
stępem  w  uspraw nianiu instrum entów  walki, 
wojny, w zajem nej agresji i zniszczenia. W za­
kresie myśli społecznej akcentu je się głównie 
rozwój organizacji m ilitarnych, ustrojów  w oj­
skowych. S tadia rozwojowe dzieli się tu w e­
dług w ynalezienia nowych jakościowo środ­
ków zniszczenia. Wszystko co ważne w  histo­
rii sprow adza się do postępów w  uśm iercaniu 
wszelkiego stw orzenia. Cała ta  teoria jest jed­
nym w ielkim  peanem  na cześć agresji ludz­
kiej. Gdy przyjrzeć się jej bliżej, łatw o do­
strzec, że jest ona przysycona lękiem  przed 
śmiercią. Brzmi to dość paradoksalnie, ale 
tak  w  istocie jest. Ten bowiem gromadzi na­
rzędzia zniszczenia, kto sam  chce być oca­
lony, kto boi się w łasnej śmierci. Nie dopusz­
cza do siebie myśli o w łasnej śmierci, bo ta 
uśw iadam ia mu w łasną skończoność, koniec 
życia. A cóż to za potęga, k tóra wcześniej 
czy później musi doświadczyć kresu. W ybie­
ra się więc rozwiązanie, którego za wszelką 
cenę chciałoby się uniknąć. W ybiera się środ­
ki własnego przetrw ania kosztem cudzej 
śmierci. Innych trak tu je  się jak  rzeczy, które 
mogą być lub nie, nie uśw iadam iając so­
bie, że tym  sam ym  siebie samego trak tu je  
się tak  samo. Poczucie potęgi u jm uje czło­
w ieka jak  rzecz, bo rzeczy lubią trwałość. 
Tak się przynajm niej w ydaje człowiekowi za­
rozum iałem u. Jest to postaw a rów nie żałosna 
jak  bezradna, równie rozpaczliwa jak  roz­
pacz praw dziw a, k tóra przynajm niej nie uda­
je, że coś w  tym  świecie jest w arte p rze trw a­
nia.

Żyjemy w  świecie codziennie przypom ina­
jącym  o możliwości jednorazowego unice­
stw ienia w szystkich ludzi na raz. Ale żyje­
my też w  świecie codziennie odnaw iającym  
przekonania o możliwości zrealizow ania na 
tej ziemi praw dziw ie ludzkiego sensu. Chrześ­
cijaństw o nie tylko u jaw nia taką  perspekty­
wę. Ono żywym swym  doświadczeniem de­
m askuje złudne postawy potęgi i o feru je na­
dzieję tym, którzy popadli w  rozpacz. Nie 
oddala granic bezsensu, ono je przekreśla.

JERZY GRAS

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (443)

K b a b i l o ń s k i ,  e g i p s k i ,  ż y d o w s k i ,  m a h o m e t a ń -  
s k i ,  s ł o w i a ń s k i ,  c h i ń s k i ,  i n d y j s k i  i in. Np. 
w  Egipcie, w  którym  wykoncypowano w łaściwy kalendarz 
słoneczny, rok  dzielił się n a  12 miesięcy po 30 dni każdy oraz 
5 dni dodanych przy końcu ro k u : względnie na 3 pory roku, 
każda po cztery m iesiące; dobę dzielili Egipcjanie na 24 go­
dziny. K alendarz taki obowiązywał w Egipcie aż do 26 r. 
przed Chr., kiedy wprowadzono tam  kalendarz juliański. N a­
tom iast kalendarz m ahom etański jest kalendarzem  księżyco­
wym. W prowadził go w  632 roku ->Mahomet.

Rok ten dzieli się na 12 miesięcy, k tóre w  sum ie liczą 
ok. 354 dni i 8 godzin i jest on o ok. 11 dni krótszy od roku 
zwrotnikowego. Początek dnia nie rozpoczyna się od wscho­
du słońca, jak  jest w  roku i kalendarzu słonecznym, a od 
zachodu słońca, czyli od wschodu księżyca.

Poza wymienionymi k a l e n d a r z a m i ,  i to głównie w 
państw ach, będących w  zasięgu działania ku ltu ry  rzymskiej, 
a potem  chrześcijaństw a, przyjęły się w pierw  kalendarz 
j u l i a ń s k i ,  potem  w  większości g r e g o r i a ń s k i ,  oraz 
nas tu  w  MET również szczególnie interesujący kalendarz 
kościelny.

K alendarz j u l i a ń s k i  wywodzi się od Rzymian. W ich 
daw nej starożytności posługiwali się oni tzw. natu ra lną  ra ­
chubą czasu, a w w yniku i takim ż kalendarzem . K alendarz 
ten dzielił rok na 10 m iesięcy Ok. 700 r. przed Chr. zaczęli 
opierać się jednak n a  tzw. roku księżycowym i podziale roku 
na 12 miesięcy, Po dw óch-trzech w iekach w prowadzili znowu 
zmiany, usiłu jąc ustalić rok naturalny, księżycowy i sło­
neczny, w prow adzając tzw. la ta  przestępne. Decydować m iał
o nich najwyższy kapłan — pontifex m axim us (od 191 r. 
przed Chr.). W tedy za pierwszy m iesiąc roku uznano i przy­
jęto marzec. Wszelako już od 153 roku przed Chr. ustalono 
początek nowego roku na 1 stycznia, w  tym  bowiem  dniu 
w ybrany uprzednio konsul uroczyście obejm ował swój urząd. 
Stabilizację jednak w pojm owaniu roku i w  konsekwencji 
kalendarza w prow adził dopiero J u l i u s z  Cezar, od którego

im ienia też kalendarz ten został nazw any j u l i a ń s k i m .  
Oto w 46 roku przed Chr. Juliusz Cezar za urzędowy po­
dział roku przyjął rok słoneczny i w  wyniku również ka­
lendarz słoneczny. Według tego kalendarza rok liczyć m iał 
i liczył ok. 365 i 1 4 dnia, około, bo trzy  la ta  m iały liczyć po 
365 dni, a co czwarty, tzn. przestępny 366 dni (w tym  miesiąc 
lu ty  zam iast 28 dni — 29). Przestępnym  m iał być i był rok, 
którego num er czy liczba dzieliła się przez cztery (rok ju liań ­
ski w  porów naniu ze zwrotnikowym  był dłuższy o ok. 11 
minut). I ten  kalendarz juliański przyjął się w pierw  w  Cesar­
stw ie rzymskim, potem  i w  innych państw ach, a kiedy przy­
jął go Kościół chrześcijański, zaczął się też coraz szybciej 
rozpowszechniać aż doszło do nowej jego reformy, ogłoszonej 
i wprowadzonej przez pap. Grzegorza X III w  1582 roku 
który to kalendarz z kolei od jego im ienia został nazwany 
kalendarzem  g r e g o r i a ń s k i m .

Jaka jest geneza tego kalendarza g r e g o r i a ń s k i e g o ?  
W czym streszcza się jego istota?

K alendarz j u l i a ń s k i  był dłuższy od kalendarza 
zwrotnikowego i stąd tzw. równonoc, która w 325 roku przy­
padała na 21 m arca, a odbyw any w tedy sobór nicejski po­
stanowił, aby W ielkanoc była uroczyście obchodzona w 
pierwszą niedzielę po pełni księżycowej w łaśnie po tej rów - 
nonocy, jednak z biegiem lat równonoc przypadała z powo­
du tej narastającej długości roku na inny dzień. K iedy to 
zauważono (już w  VIII i w  następnych wiekach), postano­
wiono i ten kalendarz zmienić. Ponieważ od soboru n icej­
skiego przybyło 10 dni. wobec czego postanowiono je opuścić, 
i stąd  równonoc przypadła znowu na 21 m arca, ale 4 paź­
dziernika tegoż 1582 roku opuszczono owe 10 dni i za dzień 
następny uznano 15 października. Żeby zaś w  przyszłości 
uniknąć narastan ia tak  w ielkich różnic w  długości roku usta­
lono (sprawa ta  była om awiana na dwóch rzym skokatolickich 
soborach: w Konstancji, w  1414—1418. i w  Bazylei. 1431— 
1445 r.), że należy na przestrzeni czterystu lat opuszczać 3 
razy po jednym  dniu przestępnym  przy końcu tych stuleci.
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CHRZEŚCIJAŃSKIE EMAUS -  ZNAKIEM OBECNOŚCI JEZUSA
Ziemskie życie Jezusa Chrystusa miało swój początek 

i swój kres. Początkiem  było Betlejem, a kresem  — Góra 
Oliwna, z której odszedł do Ojca. Wraz z odejściem Jezusa 
Chrystusa do nieba spotykam y się w  chrześcijaństwie z 
czymś, co jest fascynujące, niezrozumiałe, tajemnicze i tru d ­
ne do zrozumienia. Tym czymś jest stała obecność Jezusa 
w Kościele, w  świecie, w  nas. Czy jest to tylko obecność Je ­
go posłannictwa, które zlecił? Czy jest to tylko obecność Jego 
doktryny religijnej? Czy jest to tylko obecność Jego wska­
zań i pouczeń m oralnych? Czy jest to tylko obecność w yra­
żająca się w  kontynuacji Jego dzieła przez Kościół? Nie­
wątpliw ie tak. Ale wspomniane wyżej elem enty nie ujm ują 
w całości tego, co rozum iem y przez rzeczywistą obecność 
Jezusa Chrystusa. W prawdzie Jego obecność w  posłannictwie, 
w  doktrynie, w Kościele — jest swego rodzaju tajemnicą, 
k tó ra  napełnia historię podziwem. Jest także swego rodza­
ju  świadectwem.

Mówiąc, głosząc i przeżywając obecność Jezusa Chrystusa w św ie­
cie, w Kościele, w nas, nie mamy jednak na uwadze tylko i wyłącz­
nie Jego posłannictwa, Jego Kościoła, Jego doktryny czy wskazań.

Gdy odchodzi z tego świata jakiś człowiek, to trwa po nim miłe 
wspomnienie wśród bliskich, wśród rodziny, tej najbliższej. Gdy od­
chodzi człowiek znany szerszemu ogółowi — filozof, aktor, pisarz, ma­
larz — grono tych, którzy go wspominają jest nieco szersze. Można 
powiedzieć, że taki człowiek jest obecny we wspomnieniach innych. 
Jest też obecny w słowach, które napisał lub wypowiedział. Jednakże, 
nawet ludzie genialni, oglądani przez dzieła i naukę, którym stawia 
się pomniki, o których mówi historia, robią zawsze wrażenie jakiegoś 
wizerunku wykopaliskowego. Są obecni we wspomnieniach.

Inaczej jest z Jezusem  Chrystusem, który pozostawił po 
sobie nie tylko wspomnienie, dzieło, naukę, doktrynę. On 
pozostawił swą obecność. Rzeczywistość tej obecności po­
tw ierdził w słowach: „Jestem  z wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia św iata” .

Ta rzeczywista, choć tajem nicza obecność Jezusa Chry­
stusa, każe inaczej nam patrzeć na samo chrześcijaństwo, 
k tóre tym  samym różni się zdecydowanie od takich religii 
jak choćby buddyzmu czy muzułmanizmu. Bo w świetle obec­
ności Jezusa Chrystusa chrześcijaństwo jawi się jako coś

więcej niż tylko przyjęcie pew nych koncepcji religijnych, 
filozoficznych, pewnych koncepcji dotyczących Boga i czło­
wieka. Chrześcijaństwo — to uczestnictwo w Jezusie Chry­
stusie, to ciągłe upodabnianie się ludzkiej istoty do tego wzo­
ru jakim jest Jezus Chrystus, to ż y c i e  w  n a s  B o g a ,  
t o  n a s z e  ż y c i e  w  B o g u ,  k t ó r y  s t a ł  s i ę  
C z ł o w i e k i e m .

W opowiadaniu o dwóch uczniach zdążających do Emaus 
znajdujem y bardzo prosty epizod, który  dlatego że jest pro­
sty, pełen jest duchowego, tajemniczego bogactwa. Opowia­
danie to dotyczy dwóch ludzi, ludzi prostych, szerzej nikomu 
nieznanych, a więc ludzi takich jakich większość żyje na 
świecie, jak  większość z nas. Nie byli bogatymi, nie byli zbyt 
uczonymi, nie byli apostołami, nie należeli do uprzyw ilejo­
wanego grona Dwunastu. Ale teraz Bóg ich właśnie wybrał. 
Dlaczego? Bo byli tacy jak  wszyscy niczym specjalnym  się 
nie wyróżniali. Bo byli zwykłymi, normalnymi ludźmi. Byli 
obrazem wszystkich skromnych, może czasami zapomnianych, 
może czasami odsuwanych, członków chrześcijańskiej spo­
łeczności. Bóg w ybrał ich również dlatego, że kochali Jezusa. 
Kochali Go, choć może nie w pełni rozumieli Jego posłanni­
ctwo, choć zawiedli się na Nim, choć pokładali w Nim swoje 
ziemskie nadzieje. Jeden nazywał się podobno Kleofas. D ru­
giego — nie znamy bliżej. Nie wiemy o nich nic więcej. 
Odchodzili z Jerozolim y smutni. Przeżywali dram at męki 
i śmierci Jezusa na krzyżu. W racali do swych codziennych 
zajęć. Uważali, .że przygoda z Jezusem, za którym  chodzili 
może kilka miesięcy, a może i całe trzy  lata, skończyła się i to 
sromotnie. Szli jednak i rozmawiali... O Nim, o Jego dzie­
łach, o Jego cudach. A żałość napełniała ich serca. I w tedy 
doszedł do nich właśnie On. A serca ich zaczęły pałać i bić 
żywiej, choć Go jeszcze nie poznali, choć nie wiedzieli, że On 
jest przy nich i w nich. Pałanie serca — było znakiem Jego 
obecności. I tak  już będzie przez całą historię chrześcijań­
stwa, historię Kościoła i życia każdego chrześcijanina. Od tej 
pory serca chrześcijańskie będą pałać, będą przeżywać obec­
ność wśród siebie i w  sobie Jezusa Chrystusa. I to pałanie

(dokończenie na str. 11)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (444)
które w  swej sum ie nie dzielą się przez 400, dzielące się zaś 
przez tę  liczbę są la tam i przestępnym i, np. rok  2000. I tak  
różnica między rokiem  gregoriańskim  a zwrotnikowym  zosta­
ła  zredukow ana do 26 sekund (po ponad 3000 la t wyniesie 
ona 1 dzień). Tę now ą rachubę obliczania czasu i ustalania 
k a l e n d a r z a  nazw ano n o w y m  stylem, starym  zaś s ty ­
lem nazw ano dotychczasowy kalendarz juliański. K alendarz 
gregoriański, czyli nowy styl, został kolejno przyjęty i za­
prowadzony (15.X.1582 r.) we Włoszech, Hiszpanii, Portugalii, 
Polsce, w e Francji od 20.X II.1582 roku, od 1584 r. w  Austrii, 
od 1610 w  Prusach, od 1700 r. w  Niemczech (protest.), od 
1752 r. w  Anglii, od 1918 r. w  ZSRR. Przyjęło go również 
w iele limnych państw . Jednak  w  dalszym  ciągu kalendarz 
juliański, czyli s ta ry  styl, zachowało u siebie, z małym i w y­
jątkam i, p r a w o s ł a w i e ,  również jako swój kalendarz 
kościelny, religijny; m iędzy tym  sta rym  stylem  a now ym  róż­
nica urosła już do 13 dni. Od w ielu la t znowu trw a ją  prace 
i zabiegi nad dokonaniem  nowej reform y i wprowadzeniem  
jednolitego dla całego św iata kalendarza.

Obok innych jeszcze kalendarzy był jakiś czas w użyciu 
np. w e Francji kalendarz rewolucyjny francuski (z 1793 roku) 
rok pierw szy nowej ery zaczynał się od 22.IX.1792 ro k u ); 
dalej istnieje też tzw. kalendarz wieczny, o raz kalendarz 
k o ś c i e l n y ,  o którym  trzeba tu  parę zdań napisać.

K alendarz k o ś c i e l n y  łączy jak  gdyby dw a system y: 
system  słoneczny i księżycowy. W edług system u słonecznego 
oblicza się długość roku, natom iast najw ażniejsze w  Koście­
le  chrześcijańskim  święto, św ięta Wielkanocy, czyli Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego i w  zależności od niego inne św ięta 
oblicza się według system u księżycowego. P rzy jm uje się w  
tym  kalendarzu sta łe  daty szeregu św iąt roku liturgicznego 
i im ion św iętych i błogosławionych, oraz św ięta ruchome, jak 
w łaśnie W ielkanoc i inne od niej uzależnione święta. Termin 
W ielkanocy usta la  się n a  pierw szą niedziele no pierwszej 
w iosennej pełni księżyca, k tó ra  przypada zależnie od roku 
między 22 m arca a 25 kw ietnia. Rok -> liturgiczny zaczyna 
się - Adwentem, k tóry  poprzedza okres Bożego Narodzenia

(wigilia 24 grudnia, I święto — Boże Narodzenie 25 grudnia), 
po nim  następuje najw ażniejszy okres, okres Wielkanocy, 
a następnie okres Zielonych Świąt, czyli Zesłania Ducha św. 
Poszczególne okresy dzielą się na święta, niedziele i dni 
powszednie, dla których specjalny kalendarz, czyli p rze­
wodnik liturgiczny, zatw ierdzany przez nadrzędną Władzę 
Duchowną w danym  Kościele, usta la  w łasną liturgię, zwłasz­
cza mszalną, zaw artą  w  zaaprobow anym  przez tę  W ładzę — 
m s z a l e  (-»■ miesiąc — 28—31 dni, rok  =  12 miesięcy).

Kalendy — (łac.) — to nazw a w  -  kalendarzu juliańskim  
(rzymskim) pierwszego dnia miesiąca.

Kalif albo chalif — (arab. khalifa =  nam iestnik, następca) — 
to zrazu m iano, tytuł, następców  -» M ahometa, dzierżących 
jednocześnie i wykonujących najw yższą w ładzę duchowną 
i świecką nad wyznawcam i M ahometa, czyli m uzułm anam i. 
K iedy jednak i  w  m ahom etanizm ie, czyli -> islam ie doszło do 
podziału zm ieniło się też pojm ow anie zakresu w ładzy kalifa. 
Np. - szyici w ładze kalifa  podzielili, przyznając mu praw o 
jedynie do w ładzy świeckiej, najw yższą w ładzą duchow ną ob­
darzając -» imama. Obszar w ykonyw ania w ładzy kalifa zwał 
się k a l i f a t e m ;  w  przeszłości m iał on różne stolice. Od 
1517 r. ty tu ł kalifa przyznali sobie zwycięzcy Egiptu i Arabii 
sułtanow ie tureccy. K alifat zaś, przechodzący w  minionych 
w iekach, różne koleje i losy, w  1922 roku został anulowany 
przez pow stałą w tedy Republikę Turecką. Były następnie 
próby jego reaktyw ow ania, ale dotąd nie pow stał jeden dla 
wszystkich m uzułm anów  kalifat.

Kalikst II — (nazw. Gui de Vienne; ur. lok. 1060; papieżem 
od 1119; zm. 1124) — znany m.in. głównie z tego, że podpisał 
23.IX.1122 z ces. H enrykiem  V konkordat w  W ormacji 
i w  ten sposób zakończył długo trw ające  polemiki, a naw et 
spory i konflik ty  o świecką ■ inw estyturę duchowieństwa.

K alisktyn i------* Utrakwiści.
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Bóg zapłać
za ofiary na budowę kościoła w Częstochowie

Staropolskim, chrześcijańskim obyczajem, proboszcz, Rada 
Parafialna i W ierni parafii w  Częstochowie, składają serdecz­
ne Bóg zapłać wszystkim, którzy złożyli ofiarę na budowę 
kościoła. W pierwszym  rzędzie wyrażam y naszą wdzięczność 
zwierzchnikowi Kościoła Polskokatolickiego biskupowi Ta­
deuszowi R. M ajewskiemu za trud  w uzyskaniu zezwolenia, 
a także za ofiarę pieniężną, k tórą jako pierwszy przekazał w 
dniu swoich imienin, rezygnując z imieninowych kwiatów 
i prezentów.

Składam serdeczne Bóg zapłać Radom Parafialnym , To­
warzystwom  Niewiast Adoracji Najśw. Sakram entu i oso­
bom pryw atnym , które na apel Zwierzchnika Kościoła ,,Złóż 
ofiarę na budowę kościoła w Częstochowie” odpowiedziały 
czynnie. Sprawa budowy kościoła w  Częstochowie, jak tw ier­
dzi w swoich oficjalnych wypowiedziach biskup Tadeusz R. 
Majewski, jest sprawa całej polskokatolickiej społeczności w 
Polsce, a także naszych współwyznawców w USA i Kanadzie. 
Liczymy na dalsze ofiary ze strony wszystkich naszych para­
fii w Polsce.

Modlić się będziemy także za innych ofiarodawców. Nie 
budujem y kościoła własnej chwały, lecz chcemv wznieść 
Dom Boży, który będzie głosił chwałę Im ieniu Bożemu.

POTRZEBA

KSIĘŻY

I KANDYDATÓW

DO STANU

DUCHOWNEGO
Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego przyjm ie ka­

płanów i alum nów pragnących pracować w szeregach naszego 
Kościoła w Polsce, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i B ra­
zylii. Studia odbyte w  uczelniach teologicznych lub sem ina­
riach duchownych zostaną zaliczone na poczet wykształcenia 
niezbędnego dla każdego kapłana katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem studiów 
oraz ze zdjęciem należy kierować pod adresem:

Prezydium  Rady Synodalnej 
Kościoła Polshokatolickiego to PRL  

ul. Wilcza 31 
00-544 Warsżaica

Młodzieńcy po m aturze oraz alumni, którzy nie ukończyli 
studiów teologicznych, będą mogli odbyć studia i uzyskać 
stopień m agistra teologii w Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej w  W arszawie. Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na kształci kandydatów  na duchownych i pracowników koś­
cielnych wszystkich Kościołow chrześcijańskich, które jej po­
wierzą swoją młodzipż. tak  w  wiedzy teologicznej,, jak i w 
w yrobieniu społecznym i obywatelskim.

Kandydaci na studia powinni złożyć następujące doku­
m enty:

Przed dwudziestoma laty w środowisku częstochowskim została 
erygowana parafia polskokatolicka pod wezwaniem Matki Boskiej 
Królowej Apostołów. W czasie dwudziestolecia istnienia wspólnoty 
parafialnej były różne chwile. Więcej niewątpliwie było trudności i 
boleści, ale zawsze w tych ciężkich chwilach odczuwaliśmy opiekę 
Matki Bożej. Zaufaliśmy Tej, która światu dala Zbawienie i nie zosta­
liśmy zawiedzeni. Gorąca wiara i prawda, której służymy, z opty­
mizmem pozwalają patrzeć nam w przyszłość. W nowej świątyni 
chcemy realizować ducha ekumenicznego. Modlić się będziemy o 
jedność Kościoła i innycli do tej jedności zapraszać w duchu miłości 
i tolerancji.

Pragniemy, aby świątynia, którą wzniesiemy, była oazą 
dla wszystkich naszych braci i sióstr z bratniego Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego z USA i Kanady, którzy 
z każdym rokiem  coraz liczniej odwiedzają Kraj Ojców. 
Wraz z nimi modlić się będziemy o pomyślność i pokój dla 
ich i naszej Ojczyzny. Nasza świątynia będzie ich świątynią, 
a nasze domy ich domem. Z ambony Domu Pańskiego, jak 
dotąd we wszystkich naszych kościołach, głosić będziemy 
miłość do Boga i ludzi.
Częstochowa, dnia 1 marca 1980 r.

- Biskup Jerzy Szotmiller 
Proboszcz Parafii Polskokatolickiej 

w Częstochowie

O Podanie o przyjęcie,
2} Świadectwo dojrzałości,
3) Metrykę urodzenia (lub wypis z dowodu osobistego),
4) Kartę kandydata na I rok studiów (formularzy dostarcza szkoła),
5) Zaświadczenie o stosunku do służby wojskowej,
6) Kartę zdrowia kandydata (wystawia lekarz rejonowy),
7) i  fotografie o rozm. 37X52 mm.

W wypadku ubiegania się o pom oc stypendialną — według 
norm obowiązujących młodzież studiującą we wszystkich 
wyższych uczelniach w PRL — należy złożyć:

a) podanie o przyznanie pomocy materialnej,
b) zaświadczenie o stanie rodzinnym,
c) zaświadczenie o zarobkach członków rodziny za 12 miesięcy,
d) zaświadczenie urzędu gminnego o dochodzie z gospodarki rolnej 

dla celów stypendialnych.

O swoim zamiarze poświęcenia się studiom  teologicznym 
w ChAT kandydaci powinni powiadomić swojego duszpaste­
rza, ten zaś swoją władzę kościelną, która odpowiednim pis­
mem polecającym typuje  kandydata na studia. Szczegóło­
wych inform acji o studiach udziela Rektorat ChAT w W ar­
szawie, ul. Miodowa 21, 00-246 W arszawa.
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Wspaniały lubelski zamek sięgający swą historią daleko w przeszłość (XIV w.)

ażdy, kto choć raz trafił do Lublina, był z pewnością 
urzeczony jego urodą i historią zamkniętą w bryłach 
kamienic i zamku.

Lublin był początkowo grodem obronnym, założo­
nym najprawdopodobniej w wieku X. Już w XIJ wieku 
stał się ważnym ośrodkiem administracyjnym, gospo­
darczym i obronnym. Miasto leżało na skrzyżowaniu 
dróg handlowych wiodących ze wschodu na zachód, co 

miało decydujący wpływ na jego rozkwit i bogacenie się. Pomyślny 
rozwój Lublina zakłóciły w wieku XII liczne najazdy Tatarów 
i Litwinów. W roku 1317 król Władysław Łokietek nadał miastu 
przywilej lokacyjny, w późniejszym okresie król Kazimierz Wielki 
wzniósł w Lublinie gotycki zamek, mury miejskie, ratusz i ufun­
dował najcenniejsze zabytki sakralne, gotycki kościół pw. św. Trój­
cy na zamku i kościół Dominikanów. ,

W wieku XIV Lublin stale był narażony na różnego typu agre­
sywne najazdy, które dokonały ogromnych zniszczeń w jego zabu­
dowie. Wkrótce miasto dźwignęło się z ruin. W wiekach XV i XVI 
Lublin stał się znowu prężnym ośrodkiem gospodarczym i kultu­
ralnym.

W historii Lublina zapisali się szczególnie: Biernat z Lublina — autor pierwszej 
książki napisanej po polsku, Jan Kochanowski — wybitny polski poeta, a także Szy­
mon Klonowie — pisarz humanista, który w swych utworach atakował niejedno­
krotnie pychę możnych. Z dawnych czasów zachowało się szereg kamieniczek, spo­
śród których na szczególną uwagę zasługują: kamienica Szymona Klonowica
(XVI w.), kamienica Lubomelskicli i późnorenesansowa kamienica Konopniców. 
Wśród pałaców Lublina szczególnie cenne są: Pałac Radziwiłłów (dziś mieści się tam 
wydział prawa Uniwersytetu Marii Curic-Sklodowskiej), Sobieskich (obecnie Rek­
torat Politechniki Lubelskiej), Tarłów (dziś Dom Kultury), Czartoryskich (obecnie 
Towarzystwo Naukowe), a także pałace Sapiehów i Potockich.

DZIESIĘĆ WIEKÓW LOBLINA
Idąc starymi uliczkami Lublina...



Panorama lubelskiej Starówki urzeka swą malowniczością

Upadek miasta w wieku XVII spowodowały pożary, wojny j 
i wielkie epidemie. Poważne straty materialne poniósł Lublin pod- , 
czas konfederacji barskiej w roku 1768. W połowie wieku XVI 
w mieście wybudowano wiele cennych barokowych budowli, m.in.: 
kościół jezuitów i kilka klasztorów. W odbudowie miasta poważną 
rolę odegrała założona w roku 1789 Komisja Dobrego Porządku, j 
która podjęła intensywne prace gospodarcze.

■r
Pod koniec XIX wieku rozwinął się w Lublinie przemysł. Po- | 

wstały wówczas m.in. takie zakłady przemysłowe, jak: fabryka 
maszyn rolniczych, fabryka wag, młyny, browar, garbarnie, fabry- j
ka kotłów. Zmianom gospodarczym i społecznym, jakie dokony- j
wały się na początku wieku XX towarzyszył rozwój kulturalny i
miasta. Powstał w tym czasie teatr i Lubelskie Towarzystwo Lite- jj
racko-Naukowe. W okresie międzywojennym powstały także trzy ł
uczelnie religijne o statusie akademickim.

J
Podczas II wojny światowej miasto uległo bardzo poważnym *

zniszczeniom. Ale miasto nie umarło. To właśnie Lublin w dniu |
22 lipca 1944 roku ogłoszono stolicą Polski. Dzisiaj miasto to jest 
300-tysięcznym wielkim ośrodkiem przemysłowym i kulturalnym t
kraju. Centrum nauki w Lublinie jest Uniwersytet im. Marii Skło- J
dowskiej-Curie. Pracownicy naukowi tej uczelni utrzymują stały 
kontakt z wieloma placówkami badawczymi świata. Na ulicach . 
miasta spotkać można wielu młodych ludzi, którzy tu się urodzili 
i wychowali, i którzy głęboko są związani z życiem Lublina.

|
ANNA LASKOWSKA t

i
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z
t

M O D L I T W...
Turcja, Grecja i Cypr

Kto czytał Dzieje Apostolskie i listy No­
wego Testamentu, kto śledzi na mapie trzy 
podróże misyjne apostoła Pawła lub nawet 
powtarza je za pomocą nowoczesnych środ­
ków komunikacji, ten ma do czynienia z te­
renami, które należą do najstarszych obsza­
rów misyjnych Kościoła chrześcijańskiego, a 
jednocześnie stanowią obszar o największych 
współczesnych napięciach politycznych.

Stambuł, dawny Konstantynopol lub Bi­
zancjum, od roku 1330 do zdobycia przez Tur­
ków w  1453 r. stolicy Cesarstwa Wschodnio- 
rzymskiego i późniejszego Cesarstwa Bizan­
tyjskiego, był obok Rzymu największym  
ośrodkiem wiary chrześcijańskiej i centrum 
Kościoła Prawosławnego. Stąd szła cala misja 
na północ i wschód, na Bałkany i Ruś Ki­
jowską oraz na Bliski Wschód. Nazwy miast 
Nicei i Chalcedonu służą do określenia 
wyznań wiary pierwotnego Kościoła, które do 
dzisiaj, mimo istnienia innych różnic, jedno­
czą chrześcijan całego świata. Słynni teolo­
gowie od najstarszych czasów wywodzili się 
z prawosławia greckiego; wywarli oni prze­
możny wpływ na teologię, liturgię, mistykę 
i życie zakonne Kościoła.

Wszyscy chrześcijanie prawosławni uznają 
honorowy prymat Patriarchatu Ekumenicz­
nego Konstantynopola. W Turcji (ogólna licz­
ba ludności: ok. 49 milionów) żyje jednak 
tylko 12 000 prawosławnych. Jednakże Pa­
triarchat sprawuje najwyższą władzę du­
chowną nad wszystkimi prawosławnymi Gre­
kami poza Grecją. Poza tym w Turcji żyją 
jeszcze małe grupy chrześcijan syryjskich 
i armeńskich oraz nieliczne skupiska rzym- 
skokatolików i protestantów. Po okresie libe­
ralizacji, związanym z rewolucją turecką z 
1923 r., obserwuje się od paru lat znowu 
wzmożony nawrót do islamu. Dla uniknięcia 
związanych z tym ograniczeń w  sprawowa­
niu kultu religijnego i w  życiu codziennym, 
wielu prawosławnych Greków przenosi się 
do Europy Zachodniej, a wielu chrześcijan 
syryjskich i armeńskich — z Turcji wschod­
niej do zachodniej. W ten sposób ogólna licz­
ba chrześcijan w  Turcji uległa poważnemu 
zmniejszeniu.

Grecja, od upadku Cesarstwa Bizantyjskie­
go aż do powstania w 1821 r., znajdowała się 
pod panowaniem tureckim. W okresie tym 
zwierzchnik Kościoła Prawosławnego Grecji 
reprezentował często polityczne interesy na­
rodu wobec władców. Chociaż Grecki Kościół 
Prawosławny uchodzi za religię państwową, 
mniejsze Kościoły kraju cieszą się wolnością 
religijną. Kościół i państwo uważają się za 
równoprawnych partnerów, konstytucja kra­
ju nie zna rozdziału Kościoła od państwa. 
Przy ogólnej liczbie ludności, wynoszącej

9,3 miliona, Kościół Prawosławny ma około 
7,6 miliona członków. Poza tym żyje w Grecji 
około 40 tysięcy rzymskokatolików. Niewielki 
Grecki Kościół Ewangelicki ma 15 tysięcy 
członków.

Kościół Cypru, założony bezpośrednio przez 
apostoła Pawła i Barnabę podczas ich pierw­
szej podróży misyjnej, przechodził zmienne 
koleje losu; Cyprem władali kolejno: Rzy­
mianie, Bizantyjczycy, Arabowie, krzyżowcy, 
templariusze, Wenecjanie, Turcy i Brytyjczy­
cy. Wyspa uzyskała niepodległość w  1959 r. 
Szczególnie charakterystyczna była tutaj po­
zycja zwierzchnika kościelnego, który był za­
razem politycznym przywódcą ludu, tzw. 
etnarchą (np. w latach 1959—1977 Makarios 
sprawował funkcję arcybiskupa i jednocześ­
nie prezydenta Cypru). Przyczyną poważnych 
napięć stał się przymusowy podział wyspy 
lniędzy greckich i tureckich Cypryjczyków 
(jest ich ogółem około 700 tysięcy). Kościół 
Prawosławny Cypru, który dzieli się na sześć 
diecezji, ma około 470 tysięcy członków. Na 
wyspie żyje też spora grupa rzymskokatoli- 
ków, 4000 chrześcijan armeńskich i około ty­
siąca protestantów.

Dokonujące się na przestrzeni stuleci ozię­
bienie stosunków między chrześcijaństwem  
greckim i łacińskim (schizma z 1054 r.; nie­
udana próba unijna z lat 1438/39), spowo­
dowane między innymi wrogą postawą 
chrześcijan zachodnich wobec prawosławnych 
podczas wojen krzyżowych i pracą protes­
tancką wśród prawosławnych (od XIX stu­
lecia), doprowadziło do powstania głębokiej 
nieufności (zarzut prozelityzmu), którą prze­
zwycięża się dopiero w  ramach współczesne­
go ruchu ekumenicznego. Prawosławni dali 
temu ruchowi decydujące impulsy (orędzie 
Patriarchatu Ekumenicznego z 1920 r. do 
wszystkich Kościołów Chrystusa; współpraca 
greckich teologów prawosławnych w charak­
terze pionierów myśli ekumenicznej). Wszyst­
kie Kościoły prawosławna języka greckiego 
są członkami Światowej Rady Kościołów oraz 
regionalnych i krajowych organizacji ekume­
nicznych.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Grecki Kościół Ewangelicki 
Kościół Cypru (prawosławny)
Kościół Grecji (prawosławny)
Kościół Rzymskokatolicki Grecji, Cypru i 
Turcji
Pariarchat Ekumeniczny Konstantynopola 
Wolne Zbory Ewangelickie w Grecji

Do naszej modlitwy dołączamy też rady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również wszystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zwiastują 
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

PODZIĘKOWANIE I M OD LITW A  

Dziękujemy Bogu
za wszystkich męczenników, świętych i nau­
czycieli kościelnych wschodniego chrześcijań­
stwa;
za ich przykład, mądrość, misyjną gorliwość 
i cierpliwość.
Prosimy Boga
za duchownych i wiernych Kościołów w  Tur­
cji, Grecji i na Cyprze;
o jedność Kościołów prawosławnych i po­
myślny przebieg przygotowań do Soboru 
Ogółnoprawosławnego;

o trwały pokój między Grecją i Turcją;
o pokojowe rozwiązanie problemu Cypru;
o ,wzrost zrozumienia między członkami róż­
nych tradycji i stałe postępy w  ekumenicznej 
współpracy Kościołów.

M ODLITW A  
Z LITURGII SW. CHRYZOSTOM A

Panie, który błogosławisz tych, którzy bło­
gosławią Ciebie, i uświęcasz tych, którzy po­
kładają ufność w  Tobie: uratuj łud i pobło­
gosław Twoje dziedzictwo. Chroń pełnię  
Twego Kościoła. Uświęć wszystkich, którzy  
miłują piękno Twego domu. Niech za to, 
przez Twoją boską moc, spłynie na nich 
Tiuoja chwała, i nie opuść nas, którzy w  To­
bie pokładamy nadzieję. Daj pokój światu.. 
Kościołom, kapłanom, krajowi i całemu lu­
dowi. Gdyż każdy dobry dar przychodzi 2 
góry i pochodzi od Ciebie, Ojca Światłości. 
Tobie też oddajemy chwałę, podziękowanie, 
i uwielbienie. Ojcu i Synowi, i Duchowi 
Świętemu, teraz i zawsze i na wieki wieków. 
Amen.

W ypełnij czytelnie 
i wyślij pod adresem :

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE” 

ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie m i za zaliczeniem
pocztowym .................  egz. (cena 1 egz. —
25 zł) książki ks. W. Wysoczańskiego o 
Kościele Polskokatolickim  pt.:

„Polski nurt Starokatolicyzmu”

Nazwisko 1 unię:
Uli-ca, n r  dom u lub wieś: 
kod i nazw a poczty:

EUROPA
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Stanowisko wobec prof. Hansa Klinga
Starokatolickie rozw ażania nt. „S p ra w y  K unga"
1. „Spraw a K unga” i inne p rz y p a d k i w  Kościele Rzymskokatolic­
kim  zwróciły w  ostatnich tygodniach uw agę innych Kościołów eku- 
m enii i w yw ołały zapytania również w  naszym  Kościele S tarokatolic­
kim. Istnieje w szak związek zakazu nauczania zastosowanego wobec 
profesora z Tybingi (jak i  jednoczesnego wszczęcia postępowania 
wobec innych teologów) z nowym  zaakcentowaniem  i podkreśleniem  
tych zasad, k tóre uchw alił I Sobór W atykański przez 110 laty, iż 
„papief jest nieom ylny w  spraw ach w iary i  w  usta lan iu  porządku 
życia chrześcijańskiego i  to  sam  z siebie, a  nie n a  podstaw ie ak ­
ceptacji Kościoła”. Poza tym  posiada papież najw yższą w ładzę orze­
kającą w  Kościele. Przeciw takiem u zasadniczo n ie podlegającem u 
krytyce rozum ieniu służby Piotrowej, którego nie zna ani Ewangelia, 
ani starożytny Kościół, zaprotestowali zgodnie ze swym sum ieniem  
ojcowie starokatoliccy. To doprowadziło potem  do ich wyłączenia 
z Kościoła katolickiego, co uznali oni za sprzeczne z prawem . W n a ­
stępstw ie tego fak tu  utworzyli w łasne parafie  i b iskupstw a niezależ­
ne od władzy Rzymu.

W sto la t później na podstawie poważnych teologicznych rozw a­
żań i jako konsekw encja nowego trendu  zapoczątkowanego przez pa­
pieża Jan a  X X III i II Sobór W atykański — „nastąpił rozwój w yda­
rzeń w  kierunku  koncyliam ej w spólnoty wszystkich Kościołów i z ja­
w iła się nadzieja, że będzie to wspólnota, w  której służba Piotrowa 
prym asów  przybierze now y kształt”.

Tak napisali biskupi starokatoliccy Unii U trećhckiej dnia 29.6.1970.
Dzisiaj po dziesięciu latach znów stały się aktualne słowa o aspirac­
jach „urzędu jedności”. Stwderdzają one: „W tej m ierze jednak, w 
jakiej te aspiracje (ku jedności koncyliam ej) nie zostały zaspoko­
jone, doszło w  Kościele nie tylko do rozłam u, lecz również do jedno­
stronnie praw nego rozum ienia prym atu, k tóre ze szkodą dla podsta­
wowych zadań służby i ze szkodą dla ekum enicznej jedności zostało 
ustalone n a  I Soborze W atykańskim . Poważnych szkód wyrządzonych 
przez autorytatyw ny sposób m yślenia powołujący się n a  I Sobór W a­
tykański „nie można nadal przezwyciężyć”.

Do otw artej 1 ekum enicznej katołickości, k tó ra  od stu la t była 
reprezentow ana przez starokatolików , usiłowano w  sposób obiecujący 
naw iązać na licznych posiedzeniach II Soboru W atykańskiego, n a  k ra ­
jowych synodach rzymskokatolickich, k tóre potem  nastąpiły. Wy­
dawało się, że będzie możliwe, by naw et przeciw staw ne stanow iska 
były w  sposób otw arty i b raterski reprezentow ane. Lokalnie też u ło­
żyły się szczere i  b ratersk ie stosunki. Długie i gruntow ne rozmowy 
doprowadziły naw et do rzym skokatolicko-starokatolickich uzgodnień 
duszpasterskich, lecz te  n ie  uzyskały zatw ierdzenia Rzymu, chociaż 
były przyjęte przez konferencje biskupów  obu stron. Czy więc postęp 
n a  drodze ekum enizmu, ponowne zjednoczenie chrześcijan byłoby 
możliwe z obecnego punktu  w idzenia Rzymu tylko za cenę dogmatu 
papieskiego z roku 1870? Czy nikt, k to  kw estionuje te dogmaty nie 
może nazyw ać się „katolikiem ” ? Oczekiwanie Rzymu nie godzi tylko 
w  H ansa Kunga, lecz w  katolicką świadomość w łasną szerokich koł 
nierzym skich chrześcijan.
2. Dziś chodzi znów o wolność teologii. N iezachwiane trw anie przy 
odziedziczonych w artościach w iary  n ie zw alnia nas  od zadania, by 
„dogmatyczne postanow ienia dawnego Kościoła na nowo przemyśleć 
i zastosować je  do naszych czasów przy pomocy nowszych badań 
(bp Urs K ury „Kościół Starokatolicki”, S tu ttgart 1978, 2, s. 127).
M onachijski ekum enista Heinrich Fries, w ieloletni członek rzym sko- 
katolicko-starokatolickiej kom isji rozmów, słusznie zauw aża:
„Otwarte, niewygodne i krytyczne pytania, k tó re  Kling staw ia — na 
pewno n ieraz agresywne i penetru jące — -nie są przez niego w yna­
lezione, on tylko nazyw a -istniejące problem y po imieniu. Jest on 
również bezsprzecznie słusznego zdania, że problem ów nie da się 
rozwiązać przez m ilczenie i zakazy (Suddeutsche Zeitung” z 24.12.
1979).

Oczywiście wypowiedzi dotyczące w iary  w  Jezusa Chrystusa, oraz 
dotyczące Eucharystii czy Kościoła m uszą być przez teologię „roz­
ważone i wyłożone, ale n ie  mogą być krytycznie oddalone” (Hans 
Urs von B althazar „F rankfurter Allgemeine Zeitung z 22.12.1979).

Z drugiej strony już Ignacy von Dollinger podkreślił w  roku 1863, 
że tylko wykroczenia wobec jasnej, powszechnej nauki Kościoła po­
w inny podlegać naganie i być wycofane, a nie tezy, k tóre w ydają się 
być tylko w  konsekwencjach sprzeczne z nauką kościelną. W tym 
ostatnim  w ypadku pomocą może być jedynie dalsza teologiczna dys­
kusja: „Wobec błędów i uchybień naukow ych m ożna stosować jedy­
nie tak ie  sam e (naukowe) metody. K to postępuje inaczej, wyrządza 
szkodę teologii i  Kościołowi, k tóry  n ie może zrezygnować z życio­
dajnej i kształcącej teologii. F akt zaś, iż w  niej droga do praw dy 
wiedzie przez błędy, jest prawem , które spraw dzi się w  przyszłości 
tak, jak  spraw dziło się w  przeszłości (Mowa na zgrom adzeniu kato ­
lickich uczonych w  M onachium u  św. Bonifacego 29.9.1863). Jasne 
jest pytanie, co w ierze szkodzi więcej czy trw anie przy dogm atycz­
nych form ułach, k tóre się ciągle pow tarza, czy odwaga i trud  no­
wych teologicznych wypowiedzi.

f

Należy żyć w  tym  czasie niesfałszow aną w iarą  i nieograniczoną 
wolnością starego Kościoła i w  sposób zaangażowany w yraźnie doku­
m entować, jak  w yglądają katolickie Kościoły i ich parafie, w  k tó ­
rych wszystko to  jest możliwe, czego w ielu naszj^ch rzym skokatolic­
kich przyjaciół się spodziewało po II Soborze W atykańskim, jako 
jego konsekwencji. A m ianowicie: Pełna synodalna współodpowie­
dzialność laików obejm ująca w ybór biskupa i  proboszcza, planowanie 
rodziny n a  podstawie decyzji sumienia, zgoda n a  m ałżeństwo kap ła­
nów, rodzinne życie parafii, ekum eniczna otw artość sięgająca aż do 
gotowości eucharystycznej gościnności, odrzucenie stosowania przy­
m usu w  spraw ach w iary, braterska wyrozumiałość i przeciw staw ie­
n ie argum entów, gdy zaistnieją różnice zdań.

Nie bylibyśmy w ierni wobec samych siebie, gdybyśmy sam i za­
niedbywali realizację tych zadań. Napomnienie, by powrócić do 
„pierwszej miłości”, bo będzie poruszony świecznik ze swego miejsca 
(Ap 2,4,15), nie dotyczy tylko czasów apostolskich.

Byłoby pożałowania godne, gdyby obecnie niektórzy chrześcijanie, 
może n a  podstaw ie powierzchownej, ograniczającej się do sloganów 
znajomości biegu spraw , zam knęli się w  sobie, skazali się na w e­
w nętrzną emigrację, wyłączyli ze swego horyzontu to, co im  się nie 
podoba, albo gdyby w  gniewie i rozgoryczeniu odwrÓGili się w  ogóle 
od Kościoła jako całości. Jeśli ten  czy ów katolik, którem u trudno 
pogodzić się z nieomylnością papieża jako samo przez się zrozumiałą, 
poszuka now ej ojczyzny duchowej w  naszym  Kościele Starokatolic­
kim, to n ie  pow inniśm y m u tego bronić, powodując się fałszywie ro ­
zum ianym i względam i ekumenicznymi. Taki k rok — to zrozum ieją 
również autorytety  rzym skokatolickie — jest na pewno bardziej 
uczciwy, niż gdy ktoś nazyw a siebie bardziej w argam i niż sercem 
„rzym skim ” katolikiem.

Nie chcem y wrogich zaczepek. Pragniem y braterskiej rozmowy. 
Chcemy jedności!

Naszą nadzieją pozostaje to, że Duch Boży pozwoli nam  znaleźć 
sposób przezwyciężenia obecnego kryzysu i w krótce doprowadzi nas 
w  pojednanej różnorodności do na nowo zjednoczonego chrześcijań­
stwa, 'którego pragnie założyciel Kościoła i które zapowiedział, a któ­
re  „z coraz bardziej w zm agającą się tęsknotą, jest oczekiwane i o 
które się błaga nie tylko w  Niemczech. Oby Bóg to  zdarzył!' 
(Ignacy von Dollinger — Orędzie m onachijskie, Czerwiec 1871)

t  Biskup Josef Brinkhues 
i Kolegium Docentów Biskupstwa Starokatolickiego 

w RFN

Naukowa teologia m usi oczywiście być zw iązana z życiem w iary 
Kościoła i jego parafii, a  także służyć jemu. Wie ona jednak także, 
że Chrystusowa ta jem nica w iary, k tóra m usi być ciągle na nowo 
zwiastowana, znajduje swe najw spanialsze ujście w nabożeństw ie 
parafii. Dlatego współczesnym biblijnym  kierunkom  działalności teo­
logicznej towarzyszy odnowa pastoralno-liturgicznej odnowy.
3. Nasze starokatolickie parafie  czują się w  obowiązku w skutek 
ostatnich w ydarzeń rozum ieć w ezwanie roku misyjnego 1980 w  szcze­
gólny sposób.

(dokończenie ze str. 6)

skłoni męczenników do oddania życia za Niego. Ono podsy­
cało i podtrzym ywało w iarę chrześcijan, a serca w  ich żarli­
wości i gorliwości. Ono jest i naszym udziałem, kiedy słu­
chając Jego nauki, Słowa Bożego, kiedy przyjm ując Go w 
sakram encie Eucharystii czujemy, że oto jesteśm y silniejsi 
w  wierze, gorliwsi w działaniu na rzecz Kościoła, czujemy, 
że On jest obecny wśród nas i w  nas.

Jezus Chrystus jest zawsze obecnym w świecie. Zawsze realizuje 
słowa: „Oto Ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do skończenia 
świata”. Zawsze wpisuję się w serce historii wieków, w historię Koś­
cioła, w historię każdego z nas.

Nasze chrześcijańskie życie, chrześcijańskie posłannictwo, nasza 
obecność — nie tylko przynależność — w Kościele, jest ustawiczną 
drogą do Emaus. Na tej drodze mamy spotykać Jezusa Chrystusa, 
spotykać się z Jego obecnością. Kościół i nasza w nim obecność — 
to ustawiczne chrześcijańskie Emaus, przeżywanie tej bezspornej, choć 
tajemniczej rzeczywistości, jaką jest Jego obecność.

Przeżywajmy, doświadczajmy więc obecności Jego wśród nas, a 
serca nasze niech pałają w nas tak, jak pałały u tych dwóch uczni 
podążających do Emaus.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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CZŁOWIEK

rocznych num e­
rów  „Przekroju” drukow ane były fragm enty książki radziec­
kiego pisarza A leksandra Gorbowskiego. P ragniem y zainteresować 
Czytelników ciekawym tem atem : przyszłością człowieka roku 2000.

M edycyna to  najbardziej hum anitarna ze wszystkich nauk, le­
k arz  — najbardziej ludzki ze wszystkich możliwych zawodów.
Ostatnio słyszy się jednak  coraz częściej, że w ym iar ludzkich
nieszczęść i cierpień w zrasta — choć brzm i to  paradoksalnie — 
w łaśnie za spraw ą medycyny, ponieważ nieuleczalne dotąd choro­
by i  obciążenia dziedziczne w  w ielu w ypadkach przestały zabijać. 
N iektórzy badacze piszą o lawinopodobnym nagrom adzeniu się 
rozm aitych obciążeń dziedzicznych, o groźbie degeneracji ludz­
kości itp.

Nie wszyscy jednak  podzielają te obawy twierdząc, że niepokój
o przyszłość genetyczną ludzkości m a w  sobie obecnie sporo prze­
sady. Na naszą korzyść działa zarówno samoczynny zanik niepo­
żądanych m utacji, jak  i częstsze połączenia genetyczne odizolo­
w anych dotąd grup. Specjaliści sądzą, że w  ciągu najbliższych ty ­
siącleci wym ieszanie populacji odbije się na ludzkości bardzo ko­
rzystnie. Mimo to na człowieka przyszłości czyha cały szereg in ­
nych niespodzianek — przede wszystkim  takich, k tóre mogą oka­
zać się niebezpieczne za jego spraw ą.

Zdaniem  ekspertów, już w  1985 r. zacznie się masowo stosować 
środki farmakologiczne, w pływ ające na zm ianę osobowości. Mniej 
więcej w  roku 2000 pojawi się możliwość kontrolow ania w ad dzie­
dzicznych i sterow ania genetyką na poziomie m olekularnym . Moż­
liwość tw orzenia nowych m utacji otworzy przed ludzkością wręcz 
fantastyczne perspektywy. A le nad horyzontem  przyszłości już dziś 
zaczynają gromadzić się czarne chm ury. W chwili, gdy rozpocznie 
się proces tw orzenia nowych m utacji — bardzo trudno będzie go 
powstrzymać. Ludzkość nie oprze się pokusie udoskonalenia ga­
tunku. co może doprowadzić do degeneracji, do za tra ty  ludzkich 
wartości.

W 1932 r. Aldous Huxley pisał o społeczeństwie, w  którym  
dzieci będą hodowane w  probówkach, poza organizm em  matki. 
Dzieciom tym  zostaną wszczepione zdolności i  upodobania po­
trzebne społeczeństwu, a w ięc ci, k tórzy m ają  zostać np. ogrodni­
kam i, zostaną nim i i będą szczęśliwi; przyszli bibliotekarze lub 
konstruktorzy będą od dzieciństwa m arzyć wyłącznie o książkach 
lub przyborach kreślarskich, itp., H uxley przepowiadał n ade j­
ście tak iej epoki za 600 lat. Pom ylił się jednak: spraw a „dzieci 
z probówek” już dziś zaczyna przybierać realne kształty. W spo­
łeczeństwie, o którym  pisał Huxley, n iebagatelną rolę m iały od­
grywać preparaty  zw ane „somą”, gw arantujące ludziom +rwałe 
zadowolenie z  życia, b rak  wszelkich przejaw ów  protestu  społecz­
nego. A le czyż mógł przypuszczać, że jego w izje znajdą tak  szyb­
ko urzeczyw istnienie? Głośno już jest o eksperym entach ze zw ie­
rzętam i, k tórym  wszczepia się do mózgu elektrody regulujące n a ­
stró j i równowagę psychiczną. Owe doświadczenia z elektrodam i 
w ypróbowano rów nież n a  ludziach cierpiących na zaburzenia psy­
chiczne. Przy pomocy im pulsów  elektrycznych udaje się kierować - 
zachowaniem  pacjentów . Niektórzy badacze am erykańscy tw ierdzą, 
że z upływem  czasu tak ie  elektrody bedą wszczepiane wszystkim 
ludziom  bez w yjątku. Kto wie, pow iadają oni, czy w  ciągu n a j­
bliższych dziesięcioleci wszczepianie elektrod noworodkom n ie s ta ­
nie się w  USA zabiegiem równie masowym, jak  usuw anie w y­
rostka robaczkowego.

N ie m usim y chyba przypominać, że każde odkrycie może być 
realizow ane zarówno z korzyścią, jak i ze szkodą d la człowieka. 
W szczepiane w  mózg elektrody mogą być pomocne w  w alce z 
groźnymi chorobami, ale mogą także odegrać rolę decydującą w 
procesie, którego skutkiem  jest w ręcz pogwałcenie osobowości.

Na dnie oceanu, n a  powierzchni innych p lanet Układu Słonecz­
nego instalu je  się już dziś super precyzyjne drogie urządzenia. 
Ale ani gleby obcych planet, ani gruntu oceanicznego dna nigdy 
nie dotknęła ludzka stopa. Organizm  człowieka nie może funk ■ 
cjonować w  w arunkach wysokiego ciśnienia, w  próżni, w  ośrodku
o zbyt niskich lub zbyt wysokich tem peraturach, intensywnym  
naprom ieniow aniu, bądź nietypow ym  -polu grawitacyjnym .

Chcąc uzyskać możliwość przebyw ania w  innym  środowisku, 
człowiek musi stw arzać dla siebie sztuczną sferę istnienia: ska­
fandry, batyskafy, hełmy, kom ory tlenow e itp. Nie wyobrażam y 
sobie na razie, by kiedykolw iek przyszło nam  spacerować bez heł­
mów i skafandrów  po oceanicznym dnie lub księżycowych rów ni­
nach. Tymczasem w  pracowniach naukowców rzeczy niemożliwe 
s ta ją  się powoli rzeczywistością.

A jednak istn ieją  również tak ie w arunki, do których ciało ludz­
kie nigdy się n ie  przystosuje. M amy na m yśli przede wszystkim 
obszary pozaziemskie. Pow staje więc pytanie: co u trudnia czło­
wiekowi podbój kosmosu? Może w arto w  ogóle zrezygnować z po­
siadanego ciała?

Ciało potrzebne jest mózgowi przede wszystkim  do podtrzym a­
n ia jego pracy. A le oto wyizolowany mózg m ałpy, umieszczony 
w  w arunkach zapew niających m u spraw ną działalność, pracuje 
tak, że wszystkie jego param etry  przez dłuższy czas pozostają 
w granicach normy. Oto pięć małpich głów oddzielonych od ciała 
żyje w  ciągu 18 godzin, reagując na wszystkie bodźce zew ­
nętrzne... To nie fantastyka, lecz opis autentycznych eksperym en­
tów, których w yniki świadczą o tym, że pozbawiony ciała mózg 
przy zapewnieniu m u odpowiednich źródeł zasilania potrafi funk­
cjonować, odbierać z zew nątrz kom pletną inform ację oraz prze­
kazywać im pulsy skierow ane do nie istniejących poszczególnych 
członków ciała. Im pulsy te  mogą być zarejestrow ane i przekształ­
cone n a  ruchy i czynności podyktow ane przez mózg. W jednym  
z moskiewskich instytutów  naukowo-badawczych stworzono na 
przykład model biologiczny ludzkiej ręk i m anipulującej całkiem 
zgrabnie pod w pływem  bioprądów.

Niektórzy specjaliści są zdania, że w  2000 r. ludzkość będzie dys­
ponowała pełnym  „kom pletem ” sztucznych narządów. Eksperci ja ­
pońscy przepowiadają, że już w  1990 r. zostanie wyprodukowana 
sztuczna krew , k tóra będzie dostarczała tlen  do mózgu.

Próbując wyobrazić sobie istoty zam ieszkujące św iat przyszłoś­
ci, uczeni am erykańscy w ystąpili z ideą stw orzenia organizm u cy­
bernetycznego — sym biozy człowieka i maszyny. Istota taka m a 
ciało z tw orzyw  syntetycznych, którym  k ieru je  umieszczony w 
głowie żywy ludzki mózg. Poszczególne zespoły i detale ciała są 
wymienne, a więc praktycznie biorąc — wieczne. W tej to postaci
— tw ierdzą autorzy hiootezy — życie rozum ne m a szanse rozprze­
strzeniania się na innych planetach. Organizm cybernetyczny nie 
potrzebuje atm osfery, jest odporny na wszelkie zmiany warunków  
fizycznych i mogę w ytrw ać wszędzie, gdzie człowiek uzależniony 
od swej powłoki cielesnej nie przeżyłby naw et chwili. Jedyna 
rzecz, która jest potrzebna takiej istocie, to pewien zasób energii 
czerpanej ze źródła zewnętrznego i zapew niającej mózgowi biolo­
giczne w arunki funkcjnow ania,

Możliwość udoskonalenia własnego ciała otw iera przed człowie­
kiem  bardzo szerokie horyzonty. Istotnie — czyż nie jest niedo­
patrzeniem  natury , że n ie  potrafim y odróżnić gołym okiem p ro ­
m ieni ultrafioletow ych od podczerwonych, że w idzim y tylko to, co 
się dzieje przed nam i, nie m ając w  zasięgu w zroku tego, co się 
znajdu je z tyłu lub w  górze? Nie korzystając z pomocy rad ia czy 
telefonu, jesteśm y zdani na moc w łasnych strun  głosowych — 
taki jest bowiem zasięg danych nam  przyrodą możliwości kom uni­
kow ania się z  otoczeniem. Organizmy cybernetyczne będą mogły 
naw iązyw ać kon tak t n a  olbrzym ią odległość, w ykorzystując w tym  
celu specjalnie w m ontow ane kanały  łączności...

N ikt jeszcze nie potrafił udowodnić, że człowiek m ądry jest 
szczęśliwszy od głupiego. Niem niej — z niewiadomych przyczyn — 
każdy woli być mądrym . A zwłaszcza — m ieć m ądre dzieci. Nie­
wykluczone, że przyszłość otworzy przed ludzkością w  te j dziedzi­
nie tak ie drogi, o jakich dziś nie odważymy się naw et marzyć.

Ciekawe doświadczenia przeprow adza w  swej pracowni prof. 
O. H ayns z A fryki Południowej. Jego m etoda polega n a  tym, że 
przyszłe m atki przez k ilka tygodni spędzają pół godziny dziennie 
w kom orach barom etrycznych o niskim  ciśnieniu, co powoduje 
gwałtowny przypływ  krw i do płodu i stw arza w arunki sprzyjające 
optym alnem u rozwojowi mózgu. Dzieci urodzone po serii takich 
zabiegów zdradzają ponoć w yjątkow e zdolności intelektualne.

N iewykluczone zresztą, że zostaną wynalezione jakieś inne, b a r­
dziej realne drogi przekazyw ania intelektu. Tak na przykład, 
wśród badaczy zachodnich dość popularny jest pomysł sztuczne­
go zapładniania, gdzie „ojcem” jest w ybitny człowiek. Pomysł ów, 
choć dość niecodzienny, m a w ielu zwolenników, do których za­
licza się m iędzy innym i znany genetyk, lau reat Nagrodv Nobla, 
prof. H.J. Meller. W arto dodać, że m etoda sztucznego zapładniania 
jest już dziś dostatecznie opracowana.

N auka podejm uje w  tej dziedzinie coraz to nowe próby. Jeden 
z najbardziej głośnych eksperym entów  ostatnich czasów polega na 
tym, że z dojrzałego ja ja  kobiety usuw a się jądro i zam iast niego 
umieszcza się jądro  pobrane z kom órki somatycznej dawcy, k tó re­
go typ genetyczny m a zostać odtworzony. Następnie jajo zostaje 
znowu umieszczone w  macicy kobiety i po upływ ie dziewięciu 
miesięcy przychodzi na św iat dziecko, k tóre w stosunku do dawcy 
nie jest jego synem, lecz jednojajow ym  bratem  bliźniakiem , czyli 
kopią genetyczną. Jedną różnicę między nim i stanowi to, że kopia 
jest o kilkadziesiąt la t m łodsza od oryginału. W ten  sposó w y ją t­
kowo udane kom binacje genetyczne, k tóre w raz ze śm iercią w y­
bitnego człowieka zniknęłyby bez śladu, zostaną u trw alone i 
mogą być kopiow ane praktycznie w  nieskończoność.

Drogi ewolucji są bardzo różne, niektóre z nich w ydają  się nam  
fantastyczne. Ale czyż sam a przyszłość nie jest fantastyczna?
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„Rodzina’ — dzieciom

MALEŃKA TAJEMNICA :
i

o jaw iła się 
w naszym 
domu po  
długim  ok­
resie  n ie  -
cierpliw ego 
w yczekiw a­
nia. Czeka­
liśm y n a  nią 

w  dom u wszyscy — m am a, ta tko  i ja, ale 
trudno  powiedzieć, kto z  nas denerwow ał się 
tym  długim  czekaniem  najbardziej. Przyjście 
M aleńkiej Tajem nicy do naszego rodzinnego 
grona m iało zmienić cały nasz dotychczaso­
w y tryb  życia, i to  w  sposób zupełnie abso­
lutny... I w reszcie — stało się! W łaśnie wczo­
ra j po południu ta ta  przywiózł m am ę ze 
szpitala do domu. A m am a — tu liła  do siebie 
nieduże zaw iniątko, w  którym , w  stosie śnie­
żnobiałych ciuszków i ciepłych kocyków, d rze­
m ała najspokojniej w  świecie M aleńka Ta­
jem nica! Wcale n ie  interesow ało ją, do jak ie­
go domu przybywa, i z kim  będzie m ia ła  do 
czynienia n a  co dzień! I, praw dę mówiąc, 
tym  sw oim  przybyciem  i zupełną ignorancją 
nas wszystkich, M aleńka Tajem nica trochę 
m nie rozczarowała... W ydawało m i się, że 
i ona — podobnie jak  m y wszyscy — będzie 
na nas czekać z radością, i od razu zaprzy­
jaźni się z nam i, a tym czasem  — ona po 
prostu spała!

W parę chw il później, k iedy m am a z ta t­
k iem  zupełnie w ariow ali ze szczęścia, że są 
już razem , i  w  dodatku z M aleńką T ajem ni­
cą, przeżyłem  drugie rozczarowanie. Donośny 
plącz, dochodzący z becika, obudził m oje n a j­
gorsze przeczucia, i już po kilku  sekundach 
okazało się, że m oje przeczucia m nie nie 
zawiodły. K iedy m am a pędziła do kuchni 
po paczkę pieluszek, ta tko  w yjm ow ał z 
gm atw aniny kaftaników  i  śpioszek m oją w y­
m arzoną M aleńką Tajem nicę, k tó ra  — n ie­
stety  — okazała się... dziewczyną! A przecież 
to  m iał być chłopak, mój braciszek, z k tó ­
rym  już w  myślach od dłuższego czasu b a­
w iłem  się w  Indian, w  myśliwych, grałem  
z n im  w  piłkę i biegałem  po górach... A tu  — 
dziewczyna! A le będzie śmiech n a  podwórku, 
kiedy wszyscy dowiedzą się, że będę m iał 
siostrę, k tórej będę m usiał pilnować!

Stałem  jak  ogłupiały na środku pokoju, 
i zupełnie n ie  wiedziałem , co m am  ze sobą 
zrobić. M ała isto tka leżąca n a  łóżku darła 
się wniebogłosy, w ierzgając wyswobodzonymi 
z pieluch nogami. Nigdy n ie  przypuszczałem, 
żeby w  tak  m ałym  ciałku było aż ty le siły 
i energii. Jej płacz n ie  ustaw ał ani n a  se­
kundę, naw et wtedy, gdy m am a założyła jej 
suchą pieluszkę i z pow rotem  zaw inęła w 
m ały becik. Tata w ziął to  całe zaw iniątko 
n a  ręce, chodził po pokoju i  delikatn ie ko ­
łysał, a ona — rozbudzona i  nie wiadom o 
czego chcąca — aż zanosiła się szlochem. Nie 
wiedziałem, czy m am  w yjść z pokoju czy nie, 
m am a zdenerw ow ała się n a  tatkę, że bierze 
dzieciaka n a  ręce 'i od m ałego rozpuszcza, 
w ięc ta ta  położył m ałą do wózfca, a ja  za­
cząłem wycofywać się do kuchni. N a niańkę 
do dziewczyny n ie nadaw ałem  się absolutnie, 
i pom yślałem  sobie, że będą z n ią  tylko 
sam e kłopoty. Tego, niestety, n ie  potrafiłem  
przewidzieć wcześniej! Żeby rodzice zrobili 
m i tak i kaw ał, o to  ich n ie  posądzałem. I nie 
mogłem zrozumieć, z czego oni się tak  cieszą 
— z dziewczyny?!

I w  tym  momencie, kiedy już praw ie zni­
kałem  w  przedpokoju, m ając w  uszach nie 
m ilknący płacz M aleńkiej Tajemnicy, czyli 
po prostu Izy — m am a najzw yczajniej m nie 
z ap y ta ła :

— A ty, Tomek, n ie  przyw itasz się z Izą? 
Zobacz, jaka ona śliczna!

Zdrętw iałem . O rany, ona i śliczna? Ten 
wrzeszczący brzdąc, będący dziewczyną, ma 
być niby śliczny, i  ja m am  się z n im  jeszcze 
w itać? Zupełny obłęd! Chciałem już m am ie 
coś powiedzieć n a  ten  tem at, co myślę o ta ­
kich „ślicznościach”, a le  spojrzałem  n a  • nią
i w  porę zamilkłem. Patrzy ła n a  m nie z 
uśmiechem, zupełnie n ie  dom yślając się m o­
jego rozgoryczenia i  rozczarowania. Ona była 
tą  m ałą rzeczywiście zachwycona! I w yda­
w ało  się jej, że ja  pow inienem  foyć, na rów ni 
z nią, też zachwycony!

Zrezygnowanym  krokiem  podszedłem do 
wózka. Czując na sobie uw ażny w zrok rodzi­
ców, pochyliłem się i delikatn ie odsunąłem

kaw ałek  kocyka. W tym  momencie płacz 
ucichł, a ja  u jrzałem  niebieskie, jak  letnie 
niebo, m ałe oczka, w patru jące  się w e mnie. 
W ogóle, cała Izka w yglądała jak  laleczka — 
była ta;k m aleńka, że aż trudno  uwierzyć, 
żeby tak ie m ałe „coś” mogło być praw dzi­
w ym  człowiekiem! I kiedy ta k  z uw agą przy­
glądałem  się całej tej dziwnej istotce, w y­
dało mi się, że ten  berbeć puścił do m nie 
oko! I, już zupełnie spokojny, zam knął ©czy
i  znów zabierał się do spania! Coś n iep raw ­
dopodobnego, ile w  takim  m aleństw ie sprytu
i rozum u!

Łaskaw ie spojrzałem  n a  rodziców.
— Rzeczywiście — powiedziałem. — Ona 

n ie jest brzydka. Zobaczymy tylko, co z niej 
w yrośn ie!

Kiedy znalazłem  się nareszcie sam, posta­
nowiłem  jeszcze ra z  przem yśleć całą tę  h is­
torię. M usiałem pogodzić się z faktem , że to 
jednak dziewczyna. Czy będziie cały czas taka 
nieznośna, jak  przed chw ilą — tego nie w ie­
działem. Ale było w  niej coś, co m nie się 
spodobało. Na przykład — że przestała p ła­
kać, kiedy się nad  n ią  pochyliłem. To by 
oznaczało, że jednak  będzie się m nie słuchać,
i że chyba m nie po lubiła — choć to zw ykła 
dziewczyna. Czy m am  ją ta k  sam o lubić, jak  
by to był mój braciszek? No cóż, m oże spró­
bować? Przecież i dziewczyny zdarzają się 
fajne... i

O tym, że spróbować w arto, przekonałem  
się już wieczorem. P rzy kąpieli m ałej okazało 
się, że m am y w spólne upodobania. Chociaż 
jeszcze trochę nieudolnie, ale już próbowała 
pływać! A w oda — to jeden z  moich ulubio­
nych sportów, m am a i ta tko  tw ierdzą, że p ły ­
w am  już jak  ryba! Może za parę la t będzie­
m y z Izką razem  chodzić n a  pływ alnię? 
A po kąpieli, nasza M aleńka Tajem nica — 
bo od daw na ta k  nazywałem  małego przy­
bysza — spokojnie i  cichutko jak  m yszka 
usnęła. W yraziłem przy tym  nadzieję, że 
będzie tak  grzecznie spała przez całą noc — 
bo ja też lubię się wyspać...

Podbudowany tym i spostrzeżeniam i, bez 
protestu zjadłem  n a  kolację twarożek, za k tó ­
rym  n ie przepadam , i poszedłem się umyć. 
W w annie, chlapiąc i polew ając się wodą, 
m yślałem  już nad tym, 'ak  by tu  nazw ać 
m ałą Izkę, żeby do nie j pasowało teraz, bo 
Izką, to  będzie później, jak  dorośnie. Teraz 
jeszcze m usi m ieć dodatkowe imię, tylko ja ­
kie? Ja  przed k ilku  la ty  ciągle jeszcze mó­
wiłem  o sobie „Tyci” — tak  u tkw iła  mi w 
pam ięci historia o Tomciu Paluszku, d la  b ra ­
ciszka wymyśliłem, że będziemy na niego 
mówić „Acio” — m iał m ieć n a  im ię Marcin, 
ale co wymyślić n a  dziewczynę? Trudno tak  
nagle wymyślić coś pasjonującego!

Zajęty wym yślaniem  im ienia, poszedłem w 
końcu spać. Przedtem  jednak  poszedłem zo­
baczyć, jak  M aleńka Tajem nica, już po ko­
lacji, najedzona i  czyściutka, sm acznie śpi ze 
smoczkiem w  buzi. Jeszcze ta k  śmiesznie 
ssała smoczek, w ciągając i w ydym ając bu ­
zię, że chciało mi się śmiać do rozpuku. W y­
daw ała przy  tym  jakieś ciche sapnięcia, p rze­
chodzące chw ilam i w  gulgotanie. M ama p ró ­
bow ała ją  naśladować, i  razem  z tatkiem  
szeptali do niej czule coś w  rodzaju „glu- 
glogli”... I w tedy nagle doznałem  olśnienia. 
Mam! Dopóki nie urośnie, będziemy ja  n a ­
zywać „G ugulka” — od tego zabawnego sa ­
pania i gulgotania. D otknąłem  palcem  okrąg­
lutkiej buzi i szepnąłem :

— Dobranoc, Gugulko, śpij grzecznie! Do 
ju tra!

Zasypiając, n ie  m ogłem  się nadziw ić, jaki 
dziwny jest ten  świat. Gdyby ktoś parę dni 
tem u powiedział mi, że będę się cieszył z 
siostrzyczki, z  pewnością bym go wyśmiał. 
A dziś — nasza M aleńka Tajem nica, Gugulka, 
zupełnie zaw ojow ała m nie sw oją osóbką,
i przestałem  jej mieć za złe, że nie jest moim 
bratem ! Ach. jakie to wszystko dziwne... 
Dziewczyna, i taka m ilutka!

E. ROSZKOWSKA
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

S a n  V i t a l e ,  R a w e n n a ,  V I  w . ,  k a p i t e l e  
i d e k o r a c j a  m o z a i k o w a  S z t u k ę  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e g o  w s c h o d u  c h a r a k t e r y z u j e  
g r e c k i e  p o c z u c i e  s t y l u ,  z a m i ł o w a n i e  
d o  p r z e p y c h u  i b o g a c t w a  d e k o r a c j i ,  
w y c z u c i e  k o l o r u  i m o n u m e n t a l n o ś ć .

CZWARTA 
WYPRAWA KRZYŻOWA 

UTWORZENIE
CESARSTWA ŁACIŃSKIEGO 

W BIZANCJUM

O m aw iając przyczyny tak  zw a­
nej schizmy wschodniej, zwróci­
łem uwagę na fakt, że w kon­
flikcie w ysłannika papieskiego 
H um berta z patriarchą K onstan­
tynopola Cerulariuszem  n ie nale­
ży widzieć definitywnego zerw a­
nia jedności Kościoła. Mimo 
klątw , jak ie  nałożyli na siebie w  
1054 roku obaj antagoniści, kon­
takty  między Wschodem a Za­
chodem trw ały nadal. Do de­
finitywnego podziału na p ra ­
wosławie i katolicyzm  doszło po 
niechlubnej w ypraw ie łacinników 
na Bizancjum  i utw orzeniu w 
1204 roku Cesarstw a Łacińskiego 
na tery torium  zdobytym przez 
krzyżowców. Dziś poświęcimy u ­
wagę tym  w łaśnie .smutnym fak­
tom.

Kościół W schodni przez długie 
w ieki opierał się m ężnie ekspan­
sji zaborczego islamu. Gdy jed ­
nak okazało się, że chrześcijań­
ski Wschód jest za słaby, by o­
deprzeć napór m uzułm anów  i o­
debrać im zagarnięte ziemie, ce­
sarz i patriarcha K onstantynopo­
la  zaczęli się oglądać n a  braci z 
zachodu, oczekując od nich po­
mocy. Łacińskie k raje  organizując 
w ypraw y krzyżowe nie m iały 
praw a myśleć, że czynią w y­
łącznie przysługę Grekom. Gdy­
by bowiem runęło, cesarstwo 
wschodnie, cały Zachód znalazł 
by się w  śm iertelnym  niebezpie­
czeństwie. Tymczasem zam iary 
organizatorów  k ruc ja t były jesz­
cze bardziej przyziemne. Obie­
cując ' orężną pomoc w  oswobo­
dzeniu ziem cesarstw a greckiego 
spod ja rzm a Saracenów, plano­
w ali zagarnąć odbite tery toria  dla 
siebie.

Realizując swe skryte zamiary, 
krzyżowcy już w czasie pierwszej 
w ypraw y zorganizowali aż trzy 
łacińskie państw a na terenach 
Azji M niejszej, okazując tym  sa­
m ym  nieufność względem Gre- • 
ków i pogardę dla ich obrządku 
kościelnego. W każdym z tych 
państew ek powołali do istnienia 
hierarchię łacińską, mim o że żyli 
tam  greccy biskupi i ich p a t­
riarchow ie w Jerozolim ie, A ntio­
chii i  w Konstantynopolu. Ale 
skryte zakusy krzyżowców sięga­
ły dalej. Z zazdrością patrzyli na

bogatą stolicę wschodniego ce­
sarstw a, w której można było za­
garnąć mnóstwo dóbr. Brakowało 
tylko pretekstu. W rogą opinię 
wobec praw osław ia urab ia ł na­
w et B ernard  z Clairvoux — fak­
tyczny władca duchowy zachod­
niej Europy w  pierwszej połowie 
XII wieku. W reszcie p retekst się 
znalazł. Bizantyjczycy odsunęli od 
swego tronu  cesarza, który był 
spokrew niony z w ładcą Niemiec 
Filipem. Syn odsuniętego cesarza 
Aleksy poprosił Filipa o pomoc. 
W łaśnie w tedy form ow ała się 
czw arta w ypraw a krzyżowa. Za 
nam ową F ilipa i W enecjan skie­
rowano ją  w 1201 roku przeciw 
Bizancjum  Aleksy obiecał, że 
zmusi rodaków  do uznania p ry ­
m atu papieża Innocentego III, a 
W enecjąnom nada przyw ileje wy­
łącznego handlu z K onstantyno­
polem.

Przeciwko cesarzowi osadzone­
mu przez krzyżowców w  Kon­
stantynopolu bizantyjczycy pod­

nieśli bunt. Wówczas łacinnicy 
ponownie zdobyli miasto. Wojsko 
spod znaku krzyża zdobyło Bi­
zancjum  i złupiło go doszczętnie. 
Krzyżowcy spalili bibliotekę z 
bezcennymi dziełami, zbeszcześ- 
cili wiele kościołów, zabili ty ­
siące kobiet i dzieci. W szystkich 
tych okropności dopuszczono się 
na greckich w spółbraciach w  imię 
wyższości obrządku łacińskiego 
nad greckim. Nic dziwnego, że 
praw osław ni znienawidzili po tym  
wszystkim katolików. Grecki ce­
sarz i patriarcha schronili się w 
Nicei. Krzyżowcy utw orzyli w 
Bizancjum  łacińską adm inistrację 
państw ow ą i kościelną. Powstało 
Cesarstwo Łacińskie w Bizan­
cjum  i łaciński patriarchat, k tóre­
go jednak większość praw osław ­
nych naw et pod groźbą prześla­
dowań nie uznawała.

Papież o zam iarze krucjaty  
przeciwko Grekom  nie był p raw ­
dopodobnie powiadomiony. Gdy 
jednak  dowiedział się o zwycięst­

w ie krzyżowców i utw orzeniu 
państw a łacińskiego w  K onstan­
tynopolu, napisał radosny list 
do pierwszego łacińskiego cesa­
rza w  Bizancjum, nazyw ając b a r­
barzyński wyczyn łacinników 
„cudem Bożym”. Radził cesarzo­
wi, by zbyt szybko nie usuw ał 
praw osławnych biskupów z ich 
stolic, lecz żądał tylko uległości 
łacińskiem u patriarsze w  Bizan­
cjum  i papieżowi w  Rzymie. M ia­
ło to upozorować dobrowolną 
unię i łagodzić skutki narzucone­
go siłą jednego obrządku. Cesar­
stwo łacińskie w  Bizancjum  
przetrw ało  tylko do 1261 roku. 
W czasie jego istnienia papież 
spraw ow ał w ładzę nad Zachodem
i Wschodem. Nie była to jednak 
w ładza nad żywym Kościołem 
greckim. Przemoc stosowana 
przez łacinników  ugruntow ała w 
sercach ludu praw osław nego nie­
naw iść do ciemiężycieli i jeszcze 
większe przyw iązanie do w iary 
ojców i soborowego obrządku 
greckiego. Gdy papież zignorował 
prośbę o zezwolenie na wybór 
prawosławnego patriarchy  w Bi­
zancjum , biskupi praw osław ni u ­
dali się do Nicei, gdzie zm arł 
zbiegły patriarcha i tam  na jego 
m iejsce w ybrali nowego p a tria r­
chę praw osław nego dla K onstan­
tynopola. P atria rchę tego uznał 
cały praw osław ny świat.

Odtąd wszelkie więzy łączące 
praw osław ie z katolicyzm em  zos­
tały  zerw ane na długie wieki.

KSIĄDZ ŁUKASZ

ZAKONY RYCERSKIE

Sukcesy krzyżowców odniesione już podczas 
pierwszej wyprawy, mogły być u trzym ane i  po­
szerzane bez konieczności ponaw iania olbrzy­
miego w ysiłku rycerstw a całej zachodniej Euro­
py, gdyby ludzie walczący pod znakiem  krzyża 
ściśle w spółdziałali z  m iejscowym  chrześcijań­
stwem  obrządku wschodniego. Gdyby papież, 
królowie, biskupi i  rycerze przyszli Grekom 
z b raterską praw dziw ie bezinteresow ną pomocą, 
a uwolniwszy ich spod jarzm a m uzułm ańskiego 
uszanowali ich p raw a i zwyczaje, skończyłyby 
się niesnaski i zapanow ałaby praw dziw a jedność 
Kościoła Chrystusowego. Tymczasem krzyżowcy 
łacińscy robili wszystko, by zniechęcić do siebie 
naw et najbardziej ugodowo nastaw ionych chrześ­
c ijan  greckich. Stworzyli w łasną adm inistrację 
państw ow ą i  kościelną, pogardzali duchow ień­
stw em  praw osławnym , nakładali na Greków te 
sam e ciężary, jak ie  m usieli dźwigać wzięci do 
niew oli Saraceni. W ielu azjatyckich chrześcijan 
odczuło z goryczą, że m niej cierpieli w  niewoli 
wyznawców islamu, n iż  pod tw ard ą  ręk ą  „oswo- 
bodzicieli”. Takiej w ładzy n ie chcieli i n ie  mogli 
popierać. Zaciągi wojskowe wśród m iejscowej 
ludności szły bardzo opornie i krzyżowcy za­
częli sobie szybko zdawać spraw ę, że ich trud  
może iść n a  m arne, jeśli n ie  zostaw ią n a  zdoby­
tych ziem iach w łasnych silnych załóg. Ponieważ 
regularne wojsko m usiało w racać do ojczyzny, 
część samotnych, młodych rycerzy, z pobudek 
religijnych ślubowała toczyć bój w  óbronie w ia­
ry, aż do zgonu. Z tych ludzi ukonstytuowały się 
specjalne zakony zwane rycerskim i. Największy 
rozgłos i znaczenie zyskali joannioi, tem plariusze
i krzyżacy.

Zalążkiem  joannitów  było bractw o pow'stałe 
w  Jerozolim ie jeszcze za panow ania Saldżukow. 
Członkowie bractw a opiekowali się chorym i 
pielgrzymami, przybyw ającym i do m iejsc św ię­
tych zwłaszca do grobu P ana  Jezusa. Ponieważ 
siedziba bractw a mieściła się przy kościele św. 
Jana, zakon rycerski powstały n a  tym  miejscu 
zyskał m iano joannitow . W skład zakonu w cho­
dzili kapłani, rycerze i  bracia. Na czele stał 
w ielki m istrz, a gdy zakon rozrósł się, poszcze­
gólnymi tw ierdzam i zarządzali komturowie. 
Joannnici nosili czarny płaszcz z  naszytym  na 
boku białym  krzyżem, zaś do boju stro ili się 
w  czerwony k aftan  z białym  krzyżem. Po upad­

ku  Jerozolim y przenieśli sw oją główną siedzibę 
do tw ierdzy A kkon na w ybrzeżu Ziemi świętej, 
potem  n a  Rodos, a gdy i tę wyspę zdobyli m u­
zułm anie, osiedlili się n a  M alcie zyskując drugie 
m iano: K aw alerów  M altańskich. K aw alerow ie 
m altańcy istn ieją  do dziś, lecz już n ie  jako za­
kon rycerski, lecz honorowe stowarzyszenie.

T e m p l a r i u s z y  z a ł o ż y ł  r y c e r z  f r a n c u s k i  H u g o n  K r ó l  
j e r o z o l i m s k i  o s a d z i ł  i c h  o b o k  ś w i ą t y n i  S a l o m o n a  
Ś w i ą t y n i a  p o  ł a c i n i e  z w i e  s i ę  —  t e m p l u m  — s t ą d  
n a z w a  z a k o n u .  R e g u ł ę  d la  t e m p l a r i u s z y  u ł o ż y ł  s a m  
ś w .  B e r n a r d  z C l a i r v o u x .  N o s i l i  b i a ł e  p ł a s z c z e  z  c z e r ­
w o n y m i  k r z y ż a m i .  Z  c z a s e m  p r z e n i e ś l i  s i e  d o  A k k o n ,  
a o s t a t e c z n i e  n a  C y p r  i do  F r a n c j i ,  s k ą d  r e k r u t o w a ł a  
s i ę  w i ę k s z o ś ć  c z ł o n k ó w  z a k o n u .  W p a d l i  w  z a t a r g  
z k r ó l e m  f r a n c u s k i m  F i l i p e m  I V  P i ę k n y m ,  k t ó r y  s p o ­
w o d o w a ł  i c h  k a s a t ę  n a  p o d s t a w i e  o s k a r ż e n i a  o h e r e z j ę .  
W i e lu  t e m p l a r i u s z y  z g i n ę ł o  n a  s t o s i e .  O g r o m n e  m a j ą t k i  
z a k o n u  u l e g ł y  k o n f i s k a c i e .

Obydwa te  rom ańskie zakony sprowadził do 
Polski książę H enryk sandomierski, fundując 
d la  joannitów  klasztor w  Łogościu, zaś dla tem ­
plariuszy w  Opatowie koło Sandomierza.

Krzyżacy pow stali w  obozie pod Akkon w  1191 
roku. Pełna nazw a zakonu brzm iała: Zakon N aj­
świętszej M arii Panny domu 'niemieckiego. Opie­
kę nad nim i m iał sam  niem iecki cesarz. Nosili 
białe płaszcze z czarnym  krzyżem ; Do Polski 
sprow adził ich w  1226 roku książę K onrad M a­
zowiecki, osadzając n a  pograniczu pruskim , 
gdzie w yrośli na potężnego i okrutnego w roga 
Polski i  w iary. Po upadku tw ierdzy A kk^n k rzy ­
żacy przenieśli sw ą główną siedzibę do Wenecji, 
a potem  do M alborka n ad  Nogatem.

W Hiszpanii toczyły bój z m uzułm anam i dw a 
m niejsze zakony rycerskie: św. M ichała i św. 
Jakuba. W Inflantach pow stał niem iecki zakon 
kaw alerów  mieczowych, k tóry  w krótce połączył 
się z krzyżakam i. Podobny los spotkał b raci do­
brzyńskich, którzy ze względu n a  znikom ą ilość 
członków zostali w cieleni do zakonu krzyżackie­
go.

Zakony rycerskie odegrały w ielką polityczną
i relig ijną rolę w  życiu Europy. P raw dą jest 
jednak, że chrześcijaństw u przyniosły więcej 
szkód niż pożytku. Oni bowiem  przejęli n a  sie­
bie główny ciężar obowiązków misyjnych, ale 
ogień i  miecz, k tórym  się posługiwali w  naw ra­
caniu niewiernych, zaprzeczały zupełnie E w an­
gelii Chrystusowej.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Rozmowy 
z Czytelnikami1

Naszej w iary  nie możemy bu ­
dować wyłącznie na w iadom oś­
ciach wyniesionych z rodzinnego 
domu, z salki katechetycznej i 
niedzielnych kazań. S tajem y się 
coraz bardziej społeczeństwem lu ­
dzi wykształconych. In teresujem y 
się tym  w szystkim  co nowe i blis­
kie dzięki oddziaływ aniu telewizji, 
radia, prasy i innych środków 
masowego przekazu. G órnik zna 
się nie tylko na sposobie wydo­
byw ania z ziemi węgla, a rolnik 
nie tylko zainteresow any jest no­
woczesną produkcją rolną. Nie 
zawrsze jednak  wiadomości ogól­
ne o współczesnym świecie idą 
w  parze z wiadom ościami doty­
czącymi życia religijnego. Tymi 
ogólnymi uw agam i o koniecznoś­
ci pogłębiania swoich wiadomości 
religijnych chciałbym zachęcić 
Czytelników do przestudiow ania 
dokum entów Praw osław no-Staro- 
katolickich. „Jedność Kościoła i 
Kościoły Lokalne" oraz „Granice 
Kościoła”. Może ich treść nie dla 
wszystkich jest całkowicie zrozu­
miała, jednakże łącznie z w iado­
mościami religijnym i publikow a­
nymi w  różnych form ach na ła ­
m ach naszego tygodnika dopo­
mogą w  głębszym poznaniu ta ­
jemnicy Kościoła

O zainteresowaniu tym zagad­
nieniem świadczy list Pana Jana 
K. z Kielc: „W „Rodzinie” z dnia 
20 stycznia 1980 r. zamieszczony 
byl wspólny komunikat Kościoła 
Prawosławnego i Kościoła Sta­
rokatolickiego o podpisaniu dwóch 
dokumentów dotyczących jednoś­
ci Kościoła, Kościołów Lokalnych
i granic Kościoła. Dokumenty te 
podpisali biskupi, profesorowie i 
inni przedstawiciele prawie 
wszystkich Kościołów Prawosław­
nych i Starokatolickich. Interesu­
ję się sprawami wiary i Kościoła, 
jednak szczerze przyznam, że 
wspomniane dokumenty są dla 
mnie trudne do zrozumienia. 
Zwracam się z prośbą o przys­
tępne dla przeciętnego chrześcija­

n in a  wyjaśnienie ich treści. Wy­
rażam również swoją radość z 
dialogu prowadzonego między 
Kościołami Prawosławnym i 
Starokatolickim”.

Praw osław no-Starokatolickie us­
ta len ia w yjaśniające na czym po­
lega jedność Kościoła, jaki jest 
w zajem ny stosunek poszczegól­
nych Kościołów Lokalnych do s ie ­
bie i do całego Kościoła oraz 
w skazujące n a  zasięg granic 
Kościoła, są w ynikiem  ekum e­
nicznych rozmów prowadzonych 
między obydwoma Kościołami. W

moim przekonaniu dokum enty te, 
choć nie wnoszą nowych ele­
m entów  do tradycyjnej nauki o 
Kościele, to jednak  ogromnie po­
m agają w  zrozum ieniu tajem nicy 
Kościoła. Stąd też powinny być 
szczególnie przez nas kapłanów  
dogłębnie poznane i w przystę- 
nej form ie przekazyw ane w ier­
nym.

Kościół jest jednym  i niepo­
dzielnym  Ciałem Chrystusa, 
stw ierdza dokum ent „Jedność 
Kościoła i Kościoły Lokalne”. 
Zrozumieć tę spraw ę to znaczy 
uznać w iernych należących do in ­
nych Kościołów Lokalnych za 
członków tego samego Ciała 
Chrystusowego. Gardzić innym  
Kościołem Lokalnym  i poniżać 
go, to znaczy gardzić Chrystusem. 
Jednym  z Kościołów Lokalnych 
jest to Kościół Polskokatolicki, 
czyli ty i ja, my Polacy, którzy 
razem  z biskupem, przekazaną 
nam  przez Apostołów w iarę czy­
stą  i n ie fałszow aną pragniem y 
zachować i według niej żyć. Koś­
ciołem Lokalnym  jest Kościół 
Praw osław ny i Kościół Rzymsko­
katolicki, Kościół Ewangelicki 1 
Kościół Anglikański.

Zorganizowanie wymienionych
i nie wymienionych Kościołów' 
Lokalnych nie znosi jedności Koś­
cioła o tyle, o ile Kościoły Lokal­
ne zachow ują w iarę daną im od 
Pana przez Apostołów. Ten jeden 
niepodzielny Kościół nazwany jest 
przez dokum ent Kościołem Kato­
lickim. O kreślenie „Kościół K ato­
licki” nie należy utożsam iać z 
Kościołem Rzymskokatolickim, 
który siebie wyłącznie nazywa 
Kościołem Katolickim.

Jedność we w ierze jest funda­
mentem , na którym  zbudowany 
jest Kościół Katolicki. Wiemy, 
że Kościół założony przez Jezusa 
Chrystusa został w  ciągu wieków 
podzielony na w iele Kościołów, 
k tóre są niezgodne między sobą, 
ponieważ w iara  i nauka przeka­
zyw ana przez Apostołów, na sku­
tek  ludzkiej słabości i pomyłek 
była sfałszowana. Opierając się na 
tym  fakcie niektórzy sądzą, że 
Kościoły Lokalne posiadają ty l­
ko część prawdy. Przeciw  tem u 
błędnem u m niem aniu dokum ent 
„G ranice Kościoła” stw ierdza; 
„Jednak od jego (Kościoła) zało­
żenia aż do dnia dzisiejszego 
istn ieje prawdziwy, jedyny, św ię­
ty, katolicki i apostolski Kościół 
bez przerw y dalej tam, gdzie 
praw dziw a w iara, kult i ustrój 
starego, niepodzielnego Kościoła

w sposób czysty są zachowane, 
tak  jak  one swój wryraz i sw oje 
sform ułow anie w definicjach i 
kanonach siedmiu synodów eku­
menicznych i uznanych synodów 
lokalnych, jak  również u Ojców 
Kościoła, znalazły”. Dokum ent 
nie w ym ienia im iennie Kościołów 
Lokalnych, k tóre zachowały w a­
runki świadczące o ich praw dzi­
wości. Nie rozstrzyga w  sposób 
autorytatyw ny, bo tak  rostrzygać 
nie może, ten czy inny Kościół 
Lokalny jest praw dziw ym  Koś­
ciołem Jezusa Chrystusa. Jest to 
wyraz ekum enicznej pokory, po­
budzający nas w szystkich do n ie­
ustannego w ysiłku w  .szukaniu, 
zachowywaniu i przekazyw aniu 
nieskażonej w iary otrzym anej od 
Pana.

Dokumenty w swej całości są 
zwńęzłe i interesujące. M nie jako 
duszpasterza in teresu ją przede
wszystkim te  fragm enty, które 
w skazują na Eucharystię, czyli
Mszę św. jako w yraz i źródło 
jedności Kościoła. Msza św jest 
dla społeczności katolickiej cen­
trum , przez które okazuje się
św iatu nasza jedność, i przez k tó ­
re ta  jedność jest budowana. 
Dzięki Mszy św. jednoczymy się 
z Jezusem  Chrystusem -Głową
Kościoła i z braćmi. Dzięki Niej 
nie tylko ci nasi bracia, którzy 
uczestniczą obok nas w tej samej 
Mszy św., ale wszyscy w ierni 
zbierający się wokół ołtarza w  in ­
nych miejscowościach, tw orzą z 
nam i jeden Kościół — Ciało
Chrystusa. Stąd w ypływ ają dale­

ko idące wnioski praktyczne. Nie 
uczestniczące we Mszy św. odry­
wamy się od jedności z Kościo­
łem i stajem y się m artw ym i 
członkami Chrystusowego Ciała. 
Uczestnicząc w Niej, m am y to 
czynić w pełnej łączności z Cia­
łem i K rw ią Chrystusa, czego 
wyrazem jest przyjęcie Komunii 
św. Przyjęcie K om unii św. by­
łoby kłam stw em  gdybyśmy nie 
pojednali się z braćm i, którzy 
pożywają ten sam chleb. Ja k  za­
prawia m urarska łączy elem enty 
budowlane, tak  dar miłości ob­
ficie rozlew7any ze źródła-M szy 
św. pow inien jednoczyć członki 
Kościoła.

Spraw ow anie „świętej Eucha­
rystii dokonuje się w łączności 
z praw ow itym  Biskupem  i jego 
kapłaństw em ”. Nie ma Mszy św. 
bez biskupa lub jego pełnomoc­
nika — kapłana. Symbolicznym 
wyrazem  te j praw dy jest tego­
roczne uczestnictwo przedstaw i­
cieli wszystkich parafii Kościoła 
Polskokatolickiego w e Mszy św. 
spraw ow anej w  W ielki Czwartek 
przez Biskupa.

Zaledw ie dotknąłem  niektóre z 
zagadnień zaw artych w  Prawos- 
ław no-Starokatolickich dokum en­
tach o jedności Kościoła, Koś­
ciołach Lokalnych i granicach 
Kościoła. Zachęcam braci kap ła­
nów do spopularyzow ania te j n a­
uki w śród naszych wiernych.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

Konieczna pomoc dentysty!
Córka naszego Czytelnika, p. E. Józefiaka z W ałbrzycha, dziewczy­

na już dorosła, od dłuższego czasu cierpi z powrodu uporczywych bó­
lów zębów. W szystkie zęby dolnej szczęki m a całkowicie popsute. 
Bierze nieustannie tabletk i przeciwbólowe, ale nie może zdecydować 
się, m im o nam owy rodzicow, n a  wizytę u dentysty, którego się p a­
nicznie boi. Nasz Czytelnik, w ierząc w  siłę słowa drukowanego, 
zw raca się z prośbą do Redakcji, by przekonała jego córkę o  koniecz­
ności odwiedzenia Poradni Stomatologicznej. No cóż, spróbujem y.

D l a c z e g o  k n n i e c z n a  j e s t  p o m o c  d e n t y s t y C 2n a  w  t a k i m  w y p a d k u ?  N i e  id 2 i e  
tu  l y l k n  n u r c d ę ,  k t ó r a  te ś  n ie  p o w i n n a  b y ć  o b o j ę t n a  d la  m ł o d e j  d z i e w c z y n y ,  
id z ie  g ł ó w n i e  o c o ś  w i e l e  w a ż n i e j s z e g o .  Z e p s u t e  p r ó c h n i c z o  z ę b y  s ą  s l a ł y m ,  
g r o ź n y m  d la  c a ł e g o  o r g a n i z m u ,  ź r ó d ł e m  i n f e k c j i .  I n f e k c j a  t a  m o ż e  z a a t a k o w a ć  
s ł a w y  ( o s t r y  g o ś c i e c  s t a w o w y ) ,  m o ż e  b y ć  p r z y c z y n ą  z a p a l e n i a  m i ę ś n i a  s e r ­
c o w e g o ,  a t a k ż e  b a r d z o  p o w a ż n y c h  s c h o r z e ń  n e r e k .  W r e s z c i e  m i e j s c o w o  m o ż e  
d o j ś ć  do  r o p n e g o  n a p a l e n i a  k o ś c i  s z c z ę k i  d o l n e j ,  w y m a g a j ą c e g o  z a b i e g u  c h i ­
r u r g i c z n e g o .

T o  z r e s z t ą  n i e  w s z y s t k o .  C h o r e  z e b y  n i e  p o z w a l a j ą  n a l e ż y c i e  g r y ź ć  p o ­
k a r m ó w ,  a ł y k a n e ,  n i e  p r z e ż u t e  k e s y ,  p o w o d u j ą  g o r s z e  t r a w i e n i e ,  a  w  
p r z y s z ł o ś c i  z a b u r z e n i a  w  f u n k c j o n o w a n i u  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o .  C h y b a  
d o s y ć ?

A c z y  l e k  p r z e d  d e n t y s t ą  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  r a c j o n a l n y ?  O b e c n i e  n i e  w y k o ­
n u j e  s ie  u s u w a n i a  z e p s u t y c h  żęta ó w  „ n a  ż y w o ” , a le  z a w s z e  p o d  z n i e c z u l e n i e m .  
N a w e t  w  w i ę k s z y c h  o ś r o r i k a c h  s t o m a t o l o g i c z n y c h  i s t n i e j e  m o ż l i w o ś ć  t a k ż e  le 
c z e n i a  b e z b o l e s n e g o  ( „ b o r o w a n i a ” ) z ę b ó w  p r z y  p o m o c y  a p a r a t u  o  w y s o k i e j  
c z ę s t o t l i w o ś c i  o b r o t ó w  — w ó w c z a s  t o  s k ą d i n ą d  n i e p r z y j e m n y  2a b i e g  j e s t  b e z -  
b o l e s n y .

N a  2 a k n ń c z e n i e  — p r z e s t r z e g a m y  p r z e d  s t a ł y m  u ż y w a n i e m  t a b l e t e k  p r z e c i w ­
b ó l o w y c h ,  n i e  s ą  o n e  o b o j ę t n e  d la  o r g a n i z m u  D ł u ż s z e  p r z y j m o w a n i e  t y c h  
t a b l e t e k  m o ż e  u s z k o d z i ć  w ą t r o b ę ,  a p o z a  t y m  p o w o d u j ą  o n e  p r z y z w y c z a j e n i e  
i k o n i e c z n o ś ć  z w i ę k s z a n i a  d a w k i .  J e s t  to  t a k  z w a n a  l e k o m a n i a ,  c z y l i  p e w n e g o  
r o d z a j u  n a r k o m a n i a  — u z a l e ż n i e n i e  o d  l e k u .

Mamy nadzieję, że udało nam  się przekonać córkę naszego Czy­
telnika, by wreszcie zdecydowrała się na wdzytę u dentysty. Czas ku 
tem u najwyższy! Jest Pani m łodą osobą i pow inna dbać o siebie. 
Piękny uśm iech zdobi przecież kobietę, tak  jak  najm odniejsza bluzka 
lub piękna suknia.

Życzymy powodzenia i pozdrawiam y Panią i Jej Rodziców.
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D r z e w a  p o r u s z a ł y  c z u b k a m i ,  z a k o ł y s a ł y  s i ę  l i ś c i e ,  s y p i ą c  r o j e  r ó ż n o b a r w ­
n y c h  m o t y l i .  Z a i n t o n o w a ł o  k i l k a  d o n o ś n y c h  g ł o s ó w  p t a s i c h  i w n e t  z a g r z m i a ł a  
c a ł a  l u t n i a  h u c z n i e ,  w e s o ł o ,  t r i u m f u j ą c o !

W r z a s k  p t a k ó w ,  b r z ę k  m u s z e k  i k o m a r ó w ,  p l u s k  w y s t r o j o n e j  f a l i  — w s z y ­
s t k o  k r z y c z a ł o ,  p o d a j ą c  s o b i e  w z a j e m n i e  w i e ś ć  r a d o s n a  :

— R ó ż o w a  p a n i  n a  n i e b i e . ,  p r o w a d z i  s ł o ń c e . . .  D z i e ń ,  d z i e ń !  p o g o d a ,  r a ­
d o ś ć !

l h y m n y  p r z e p o j o n e  s z c z ę ś c i e m  l e c i a ł y  k u  n i e b u  w y s o k o ,  a  m u s i a n o  j e  t a r a  
s ł y s z e ć ,  ho j a s n y  s t r o p  n i e h a  s t a w a ł  s i ę  c o r a z  b l ę k i t n i e j s z y m .  N i e b o  u ś m i e c h a ł o  
s i ę  do  z i e m i ,  a z i e m i a  ś p i e w a j ą c ,  s ł a ł a  r ó w n i e ż  s w e  u ś m i e c h y .

N a g l e  po  o p a l o w e j  f a l i  p o p ł y n ę ł a  r z e k a  r o z t o p i o n e g o  z ł o t a ,  z ł o t e m  z a ś w i e ­
c i ł y  d r z e w a ,  z ło to  s y p a ł o  s i ę  w  p o w i e t r z u .

W z e s z ł o  s ł o ń c e !  p i ę k n e ,  m a j e s t a t y c z n e ,  s z c z e r o z ł o t e !  W r z a w a  p o w s t a ł a  j e s z ­
c z e  w i ę k s z a ,  ] u t n i a  p t a s i a  r o z i g r a ł a  się. S z c z e b i o t y ,  ś m i e c h y ,  ś w i s t y ,  f r u w a n i a  
n a p e ł n i ł y  p r z e s t w o r y  p o w i e t r z n e ,  b i j ą c  w  z ł o t y  p y ł ,  k t ó r y m  g r z e j e ,  n i e c h  z ł o ­
ci .  K r ó l !  k r ó l !

A w s p a n i a ł a ,  o ś l e p i a j ą c a  b l a s k i e m  t a r c z a  k r ó l e w s k i e g o  m a j e s t a t u  w z n o s i ł a  
s i ę  w  g ó r ę  p o w a ż n i e ,  w o l n o ,  r o z r z u c a j ą c  n a  z i e m i ę  m i l i a r d y  i s k i e r  i  b ł o g o s ł a ­
w i ą c .

U r b i  e t  o r b i !
S t e f c i a  s p u ś c i ł a  g ł o w ę  n a  p i e r s i .  U ś m i e c h  r a d o s n y  z n i k ł  z  j e j  t w a r z y .  J a k b y  

n a  p r z e k o r ę  r o z e ś m i a n e j  n a t u r z e ,  d z i e w c z y n a  p o s m u t n i a ł a .
S i e d z i a ł a  n a  k a m i e n n e j  ł a w e c z c e  n a d  b r z e g i e m  j e z i o r a ,  w t u l o n e j  w  z w o j e  

b r z ó z .  W  n o c y  s p a ć  n ie  m o g ł a  i j e s z c z e  p r z e d  ś w i t e m ,  w  z u p e ł n e j  p o m r o c e ,  
w y s z ł a  c i c h o  z p a ł a c u  i p r z y b i e g ł a  t u ,  n a  b r z e g  j e z i o r a .  M y ś l a ł a  o  s ł o ń c u ,  c z y  
w z e j d z i e . ,.

J e j  w i e c z ó r  i m i e n i n o w y  z o s t a w i ł  c o ś  n i e z a t a r t e g o  w  j e j  d u s z y  i m y ś l a c h .  
O d c z u w a ł a ,  ż e  j a s n o ś ć  t a  w s c h o d z i  w  n i ą  z  i n n e j ,  r ó w n i e  r o z b u d z o n e j  ś w i a t ­
ł o ś c i .  W i e d z i a ł a ,  ż e  j e s t  ś w i t ,  l e c z  j a k i e g o  d n i a ?  C z y  w z e j d z i e  s ł o ń c e ,  c z y  
c h m u r n y  p o ł y s k  sta liw O g a r n ę ł o  j ą  z a m y ś l e n i e  i t r w o g a .  P o w o l i  m r o k i  n i k ł y  
* j e j  t w a r z  j a ś n i a ł a ,  w  o c z a c h  c o r a z  w i ę c e j  b ł y s z c z a ł o  i s k i e r ,  w  d u s z y  n a ­
d z ie i .  N i e r u c h o m a ,  z a p a t r z o n a  i z a s ł u c h a n a  w  g ł o s y  n a t u r y  od  s a m e g o  i c h  p o ­
c z ę c i a ,  w c h ł a n i a ł a  w  s i e b i e  t y l e  b a r w ,  t y l e  z ł o t a ,  iJe b r a ł a  l a l a  i k r y s z t a ł  p o ­
w i e t r z a .  A ż  r o z j a ś n i ł a  s i ę  p r o m i e n n i e ,  u r o c z y ś c i e .

S ł o ń c e  w z e s z ło ?
R a z e m  z l u t n i ą  p t a s i a  i o n a  w z n o s i ł a  p i e ś n i ,  c h o ć  m i l c z ą c e ,  a l e  r ó w n i e  p i ę k ­

n e .  N a t u r a  p o w t a r z a ł a  t o ,  c o  s i ę  d z i a ł o  w  je j  d u s z y .
— S ł o ń c e ,  s ł o ń c e !  C z y  d l a  m n i e ? . . .
Z n a k  z a p y t a n i a  z a w i s g ą ł  c h m u r ą  n a  ś w i e t l n y m  o b r a z i e .  S ł o ń c e  w z e s z ł o ,  

b r z m i a ł y  h y m n y  r a d o s n e . . .
A l e  c z y  d l a  n i e j ? . . ,  c z y  d l a  n i e j ? , . .

X X I V

W y s t a w a !  M a g i c z n e  s łow ro, ś c i ą g a j ą c e  d o  ś r o d o w i s k  l u d z k i c h  — j e s z c z e  w i ę ­
c e j  l u d z i ,  d o  z b i o r n i k ó w  c y w i l i z a c j i ,  w y c z y n ó w  k u l t u r y  — j e s z c z e  w i ę c e j  d o ­
w o d ó w  p o m y s ł o w o ś c i  l u d z k i e j  i g e n i a l n y c h  z d o h y c z y  w i e d z y .  R o j n e  u l i c e  w i e l ­
k i e g o  m i a s t a  w y p e ł n i a ł y  s i ę  p o d w ó j n i e ,  w  h o t e l a c h  b r a k ł o  m i e s z k a ń ,  w  o g r o ­
d a c h ,  r e s t a u r a c j a c h ,  c u k i e r n i a c h  — w s z ę d z i e  b r z m i a ł  n i e z w y k ł y  g w a r .  N a  
d w o r c u  k o l e j o w y m  r u c h  z e ś r o d k o w y w a ł  s i ę .  Co  c h w i l a  w p a d a ł y  p o d  h a l ę  p o ­
c i ą g i  wfy p e l n i o n e  p u b l i k a  G ł ó w n i e  j e d n a k  z n a ć  b y ł o  z w i ę k s z e n i e  p r z y j e z d n y c h  
w  p i e r w s z e j  i d r u g i e j  k l a s i e .  T r z e c i a  p o z o s t a ł a  j e d n a k o w o  p e ł n a ,  b e z  r ó ż n i c y .  
C z a s e m  w y s i a d ł  k t o ś  z  z i e l o n e g o  w a g o n u ,  d ą ż ą c y  r ó w rn i e ż  n a  w y s t a w ę  — j a ­
k i ś  s k r o m n y  w y s t a w c a  l u b  k u p i e c  i n w e n t a r z a ,  m a j ą c y  d u ż o  p i e n i ę d z y ,  a  m a ł o  
w y m a g a ń .  T a k i c h ,  k t ó r z y  b y  j e c h a l i  n a  w y s t a w ę  d l a  p r z y j e m n o ś c i ,  t u  s i ę  n i e  
s p o t y k a ł o :  do  n i c h  n a l e ż a ł y  n i e b i e s k i e  i ż ó ł t e  b i l e t y .  N i e z w y k ł y ,  ś w i ą t e c z n y  
c h a r a k t e r  p r z y b r a ł o  m i a s t o .  D o p o m a g a ł a  d o  t e g o  ś l i c z n a  p o g o d a .  W r z e s i e ń  c a ł e  
s w e  z ł o to  j e s i e n n e  s y p a ł  n a  s t r o j n e  u l i c e ,  o g r o d y  i p r z y b r a n y  w e  f l a g i  p l a c  
w y s t a w o w y  — c i s k a !  g o r ą c e ,  j a s n e  s m u g i  n a  t w a r z e  i s t r o j e  z e b r a n y c h  t ł u ­
m ó w .

Ś r o d k i e m  g ł ó w n e j  u l i c y  j e c h a ł o  w s p a n i a ł e  l a n d o ,  z a p r z ę ż o n e  w  c z t e r y  c z a r ­
n e ,  p i ę k n e  a r a b y .  U p r z ą ż  l ś n i ł a  od l a k i e r ó w  i n a b i j a n y c h  b r ą z ó w .  S t a n g r e t  
i l o k a j  w  p y s z n e j  l i b e r i i  w y g l ą d a l i  t y p o w o .  W  g ł ę b i ,  n a  c i e m n o k a r m a z y n o w y e h  
p o d u s z k a c h  l a n d a  s i e d z i a ł  W a l d e m a r ,  w y t w o r n y ,  u h r a n y  z  p e ł n ą  s m a k u  e l e ­
g a n c j ą .  C z ę s t o  z d e j m o w a ł  k a p e l u s z  n a  p o w i t a n i e  z n a j o m y c h  l u b  o d d a w a ł  
u k ł o n y ,  s t r o j n y  z a p r z ę g  i s t r o j n a  p o s t a ć  w ł a ś c i c i e l a  r o b i ł y  w r a ż e n i e ;  n a  c h o d ­
n i k a c h  r o z l e g ł y  s i ę  p y t a n i a  i o d p o w i e d z i  u ś w i a d o m i o n y c h  i

— C z y j e  to k o n i e ?  .. K t o  to  j e d z i e ? . . .
— T o  z  G lę b o w n c z .  O r d y n a t  M i c h o r c r a s k i .
— T e n  m a g n a t ?  O n  m a  n a j w s p a n i a l s z ą  s t a j n i ę  n a  w y s t a w i e .
W a l d e m a r  j e c h a ł  n a  k o l e j ,  g d z i e  m i a ł  s p o t k a ć  d z i a d k a  i p a n i e  z e  S ł o d k o -  

w i c .  N a  d w o r c u  b y ł a  j u ż  p a n n a  R i t a ,  T r e s t k a  i W i l u ś .  T e n  g o r ą c z k o w o  c h o d z i ł  
p o  p e r o n i e  w  o c z e k i w a n i u  p o c i ą g u .

T r e s t k a  z a ż a r t o w a ł  z  n i e g o ,  ż e  o p u ś c i ł  k u r s a  i tu  p r z y j e c h a ł  n i e  n a  w y s t a w ę ,  
a l e  d l a  t e g o  p o c i ą g u ,  j a k i  m a  n a d e j ś ć ,  i że  z  t ę s k n o t y  j e s t  n i e p r z y t o m n y .

S t u d e n t  o d c i n a ł  s ię  T r e s t c e ,  j a k  u m i a ł ,  l e c z  n i e  p r z e c z y ł .  W a l d e m a r  g r y z ł  
w ą s y .  D r a ż n i ł o  go  to . A l e  g d y  p o  d a n y m  s y g n a l e  w y s z e d ł  n a  p e r o n  i  z o b a ­

c z y ł  W i l u s i a ,  k t ó r y  s t a l  n a  s a m y m  b r z e g u  a s f a l t u ,  w y c h y l o n y  n a p r z ó d  i  w p a ­
t r z o n y  w  z h i i ż a j ą c y  s i ę  p o c i ą g ,  n i e  w y t r z y m a ł  i p r z e c h o d z ą c  k o ł o  n i e g o  r z e k i  
z p e w n a  i r o n i a 1

— S z k o d a ,  ż e  p a n  z  b u k i e t e m  n i e  w y s t ą p i ł .
S t u d e n t  s p o j r z a ł  n a  n i e g o  ż a ł o ś n i e ,  s p u ś c i ł  o c z y  i p o c z e r w i e n i a ł .
P o c i ą g  w p a r l i  p o d  h a l ę  d w o r c a .  W a l d e m a r  s z e d ł  w o l n o  i p r z e g l ą d a ł  o k n a  

p i e r w s z e j  k l a s y ,  w  j e d n y m  b ł y s n ę ł a  t w a r z y c z k a  L u c i ,  p o t e m  u k a z a l i  s i ę :  p a n  
M a c i e j  i p a n i  I d a l i a .  W a l d e m a r  z a n i e p o k o j n y  w s k o c z y ł  d o  ś r o d k a ,  z a n i m  j e s z ­
c z e  p o c i ą g  s t a n ą ł .  S t e f c i a ,  p o c h y l o n a  n a d  ł a w k ą ,  z a w i ą z y w a ł a  j a k ą ś  p a c z k ę .  
O r d y n a t  s z y b k o  p o d s z e d ł  d a  n i e j ,  p o d a l i  s o b i e  r ę c e  w  m i l c z e n i u .  S p o j r z a ł  g ł ę ­
b o k o  w  j e j  o c z y  i p r z y c i s n ą ł  do  u s t  j e j  r ę k ę .  S t e f c i a  o b l a ł a  s i ę  r u m i e ń c e m  
j a k  o g n i e m .  T e n  c i c h y  h o ł d  j e g o  w s t r z ą s n ą ł  n i ą .  L u c i a  w i d z ą c  t o ,  j u ż  s i ę  
n i e  z d z i w i ł a .  P a n n a  R i t a ,  T r e s l k a  i W i l u ś  w e s z l i  r ó w n o c z e ś n i e  Z a c z ę ł y  s i ę  
p r z y w i t a n i a  i g ł o ś n a ,  u r y w a n a  r o z m o w a .

N i e d ł u g o  p o t e m  p o  g ł ó w n e j  u l i c y  t o c z y ł o  s i ę  z n o w u  l a n d o  o r d y n a t a ,  w i o z ą c e  
p a n a  M a c i e j a ,  b a r o n o w ą ,  L u c i ę  i W i l u s i a  S z e l i g ę .  W  d r u g i m  p o w o z i e  p a r o ­
k o n n y m ,  l a k ż e  z  G ł ę h o w i c z ,  j e c h a ł a  p a n n a  R i t a  ze S t e f c i ą ,  W a l d e m a r  i  T r e s t ­
k a .  R i l a  m ó w i ł a :

— W ie  pan*? m o j e  k o n i e  r o b i ą  w e n ę .  P a ń s k i c h  n i e  p r z e ś c i g n ę ł y ,  a l e  j e d n a k  
s ą  n a  w y s o k o ś c i . . .

— M o ic h  k o n i  c z y  a s p i r a c j i  p a n i ?
— Z ł o ś l i w y !  D o  p a ń s k i e j  s t a j n i  j e s z c z e  n i e  d o r o s ł a m .
— Z a b a w n e  z e s t a w i e n i e !
— A j a  j e s t e m  s z c z ę ś l i w y ,  ż e m  ż a d n e j  s z k a p y  n i e  p r z y p r o w a d z i ł  — r z e k ł  

k r z y k l i w i e  T r e s t k a .
— T a k ,  to  z w i ę k s z a  p a ń s k i e  s z a n s e  — z a u w a ż y ł  z  u ś m i e c h e m  W a l d e m a r .
— W ł a ś n i e  o to  m i  c h o d z i ł o .
P a n n a  R i t a  u t k w i ł a  w  n i c h  o b u  o s t r y  w z r o k j  k t ó r y  j e d n a k  n i e  m i a ł  w ł a s ­

n o ś c i  z a b ó j c z y c h ,  b o  s ię  p a n o w i e  t y l k o  u ś m i e c h n ę l i  z a m i a s t  p r z e s t r a s z y ć .
— O co  to  p a n u  c h o d z i ł o ?  i o j a k i c h  to  s z a n s a c h  p a n  m ó w i ,  p a n i e  o r d y n a c i e ?
W a l d e m a r  z r o b i ł  k o m i c z n i e  p o w a ż n a  m i n ę .
— J a  m ó w i ł e m  o w y ś c i g u  h i p i c z n y m ,  ł a s k a w a  p a n i  s p o r t s m e n k o .
—  J a k  1 o *2
— Bo k a ż d y  z  n a s  m o ż e  w y ś c i g  p r z e g r a ć ,  a k t o  k o n i  n i e  p o s i a d a ,  t e n

m a  z a w s z e  s z a n s e  w y g r a n i a  p r z e z  to  s a m e ,  ż e  n i e  b ę d z i e  g r a ł .
— P a r a d o k s !  A  p a n ?

T r e s k a  b y ł  z a s k o c z o n y .
— J a ?  J a  m n i e j  w i ę c e j  to s a m o ,  c c  o r d y n a t .
— M ó j  k o c h a n y  p a n i e ,  p o z w ó l  s o b i e  n a  w i ę k s z a  o d w a g ę  — z a ś m i a ł  s ię

W a l d e m a r .
P a n n a  R i t a  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i  i  z a w o ł a ł a  do S t e f c i :
— Co p a n i  s a d z i  o t y c h  o to  p a rac h * ?
— Z e  s ą  w  j a k i m ś  k o n f l i k c i e  z  p a n i ą  i ż e  s i ę  p a ń s t w o  w z a j e m n i e  n i e

r o z u m i e c i e .
— E c h !  n i e  p o w i e d z i a ł a  p a n i  t e g o ,  c z e g o  c h c i a ł a m .
w  h o t e l u  z e b r a ł o  s ię  j u ż  c a ł e  t o w a r z y s t w o  P o  p o w i t a n i a c h  i p r z e b r a n i u ;  

s i ę  w s z y s c y  z e s z l i  d o  d o l n e j  s a l i  r e s t a u r a c y j n e j  n a  ś n i a d a n i e .
B y ł o  o s ó h  do  d w u d z i e s t u .  D o ś ć  ł a d n a ,  l e c z  n i e e u r o p e j s k a  s a l a  p r z y b r a ł a  

n a t y c h m i a s t  w y g l ą d  b a r d z i e j  z a c h o d n i .  K s i ę ż n a  P o d h o r e c k a  i M a c i e j  M i c h o -  
r o w s k i  n a d a w a l i  g ł ó w n y  ło n  z e b r a n i u  W a l d e m a r  u ś w i e t n i a ł  j e ;  z r e s z t ą  
w s z y s t k i e  t w a r z e  r o z p r o m i e n i o n e ,  b r z y d s z e  lu b  p i ę k n i e j s z e ,  a l e  p r z e w a ż n i e  
r a s o w e ,  m i a ł y  p e w n ą  c e c h ę  w y ł ą c z n ą .  G u s t o t o n e  u c z e s a n i a  i  s t r o j e  p a ń  
p r z y  m n i e j  l u b  w i ę c e j  w y t w o r n y c h  p o s i a c i a c b  m ę s k i c h  t w o r z y ł y  c a ł o ś ć  
z u p e ł n i e  c y w i l i z o w a n ą  i h a r d z i e j  e s t e t y c z n ą .  A l e  w  m i e ś c i e  t y m  n i e  w s z y s c y  
b y l i  o s w o j e n i  z  t o w a r z y s t w e m  t e g o  p o k r o j u ,  z w ł a s z c z a  t a k  l i c z n y m :  k i l k a  
o s ó b ,  s i e d z ą c y c h  p r z y  s t o l i k a c h ,  p o  w e j ś c i u  i r o z l o k o w a n i u  s i ę  p a t r y c j a t u  
c i c h a c z e m  w y s z ł o  do d r u g i e j  s a l i .

W e s o ł o ś ć  z a p a n o w a ł a  n i e z m ą c o n a ,  l e c z  u t r z y m a n a  w  t o n i e  z a s t o s o w a n y m  
d o  s t y l o w y c h  p o s t a c i  g ł ó w n y c h :  k s i ę ż n e j  i p a n a  M a c i e j a

N i e  p r z e s z k a d z a ł o  t o  m ł o d y m  b a w i ć  s i ę  z  b u j n ą  s w o b o d ą .  S a l a ,  t r o c h ę  
z a  c i a s n a  i za  m a ł o  w y k w i n t n a ,  n i e ź l e  s i ę  j e d n a k  n a d a w a ł a  d o  u t w o r z e ­
n i a  c a ł o ś c i  p r z y g o d n i e  w y s t a r c z a j ą c e j .  K i e l i s z k i  b y ł y  z  m i e r n i e j s z e g o  k r y s z ­
t a ł u ,  c h o ć  r e s t a u r a t o r  p o w y c i ą g a ł ,  co  m i a i  n a j l e p s z e g o ,  a l e  w i n a  l a ł y  s ię  
d o b T z e ,  a s z k ł o ,  b y ł e  n a p e ł n i o n e  k l a s y c z n i e  i p r z y  o ż y w i o n e j  t e m p e r a t u r z e ,  
d ź w i ę c z y  z a w s z e  j e d n a k o w o .

X X V

W s z y s t k i e  p a w i l o n y  w y s l a w y  b r z m i a ł y  ż y c i e m .
M i j a ł y  s ię  z  s o b ą  r o z m a i t e  ś w i a t y ,  r ó ż n e  s f e r j ' ,  j e d n ą  p c h a n e  m y ś l ą :  

o b e j r z e n i a ,  c o  n a j c i e k a w s z e .  Ś c i e r a ł y  s i ę  d y s p u t y ,  n a j w i ę k s z e  t ł u m y  d ą ż y ł y  
n a  g ł ó w n y  p l a c  do  r o t u n d y  d r o b n e g o  p r z e m y s ł u ,  u b r a n e j  w  w i e ń c e  i  c h o ­
r ą g i e w k i ,  a p r z y  w e j ś c i u  w  c i e p l a r n i a n e  r o ś l i n y .  T a m  p a n o w a ł a  z u p e ł n a

16 indeks 47977


